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(Sprostowanie fałszerstw Nowej Pressy. — 
Rokowania austro-węgierskie. — Sprawa wschodnia; 
zjazd trzech ministrów; usposobienie pokojowe ; 
zwycięstwo Turków. — Opozycja przeciw Bismar 
kowi w sejmie bawarskim. — Walka stronnictw w 
Poznafiskiem. — Wysyłanie kozaków uralskich do 
Twrkestann.)

Systematyczne f a ł s z e  o p r z e b i e g u  
o b r a d  s e j m u  n a s z e g o ,  o rozprawach je
go, głosowaniach itd., podawane w lwowskich 
telegramach urzędowego Biura korespondencyj 
nego, które je dalej jako najszczerszą prawdę 
urzędową roznosiło — zmusiły nas zwrócić u- 
wagę rządu i Biura na to szachrajstwo. Skutek 
ten był, że już w telegramie o posiedzeniu sej
mu z dnia, w którym nasz odnośny numer się 
pojawił, nie było fałszów, i w ogóle wierutne 
fałszerstwo ustało w telegramach Biura kore
spondencyjnego. Naturalnie, że Nowy Pressie— 
organowi rządu pruskiego, który to rząd wszę
dzie, na całym świecie, to przez swoje organa 
rządowe, to przez zaprzedane mu dzienniki 
prześladuje Polaków do ostatniej krwi — takie 
pozbawione zaprawy fałszerskiej telegramy o 
sejmie naszym były Die na rękę. Więc też ko
respondent jej posyłał osobne telegramy, w któ
rych już swemu kastowemu nałogowi sz&cbraj- 
stwa puścił wodze bez opamiętania. To w te
legramach, to w listach sypały się kłamstwa — 
do których używano w najprzekrętniejszy spo
sób mów, zwłaszcza pp. Antoniewicza i Kowal
skiego — tak bezczelne, tak gęste, że prosto
wać ich w naszej gazecie było niepodobień
stwem. Cóż np. powiedzieć na ów telegram, za
pewniający, że na zarzuty p. Antoniewicza prze
ciw zarządowi szpitalu lwowskiego, nikt nie u- 
miał odpowiedzieć — gdy tymczasem sam p. 
Antoniewicz dodatkowo zabrał był głos, aby z 
kartki, na której miał spisaną litanię owych 
zarzutów, w końcu głośno odczytać, że wszyst
kie te zarzuty okazały się fałszywemi!

Niestety, nikt nie poczuł się do obowiązku 
urzędowego prostowania tych nikczemnych 
fałszów, na które my, znając prawdę, uśmie
chem politowania lub pogardy pogląd&my, ale 
które jednak po świecie rozchodzą się jako pra
wdy, i wielce nam szkodzą. Gdyby nam nie 
szkodziły, pewnie by ich nie rozgłaszano. Tak 
rozgłosił ów żydek, że sejm nasz, a raczej pol
ska większość sejmowa, odmówiła wsparcia 
wszystkim instytucjom ruskim, nawet scenie 
ruskiej'

Pojawiło się nareszcie sprostowanie, ale 
nie w Nowej Pressie, tylko we Frmdblacie, czy
tywanym w sferze najwyższej. Szkoda, że i 
Nowej Pressy nie zmuszono do ogłoszenia tego 
bardzo zajmującego dokumentu, który wystoso
wany jest .przeciw bądźto myluym, bądź jedno
stronnym doniesieniom poniedziałkowego nume
ru pewnego pisma wiedeńskiego11, a opiewa:

,W  Galicji mamy dwa stałe teatra polskie, 
w Krakowie i we Lwowie, ostatni z operą. 
Prócz tego jest kilka scen koczujących, między 
tętni i ruska. Otóż z funduszu krajowego otrzy
mała scena krakowska 8.000 złr., lwowska dla 
opery 12.000 złr., a ze scen koczujących t y l 
ko  r u s k a  subwencję w sumie 3.000 złr., prze
ciw której to subwencji właśnie R u & in i  gło 
sowali.

„ W y ł ą c z n i e  p o l s k i c h  stowarzyszeń 
nie ma w Galicji ani jednego. Z wyjątkiem ży
dowskich, które tylko dla żydów, i kilku rus
kich, które tylko dla Rusinów są założone, 
wszystkie inns stowarzyszenia zajmują się swe- 
rni celami, dla których są założone, bez żadne
go względu na narodowość. Dla polskich prze
to stowarzyszeń nawet nie można było uchwa
lać żadnych subwencyj. Otrzymały subwencję: 
szpitale sióstr miłosierdzia, dom ubogich i sie
rot w Krakowie, szpital dla dzieci we Lwowie, 
lwowskie Towarzystwo muzyczne, Towarzystwo 
tatrzańskie, zakłady głuchoniemych i ciemnych 
we Lwowie, Towarzystwo ogrodniczo-sadowni- 
cze i pszczelnicze, lwowskie zakłady gimnasty
czne — razem 19.428 złr. W rzeezouem spra
wozdaniu atoli powiedziano, że mnóstwo stowa
rzyszeń polskich otrzymało subwencji w sumie 
około 20.000 złr., z ruskich zaś ani jedno nie 
otrzymało.

„Tak samo mylnem jest twierdzenie, jako
by żaden ruski zakład szkolny nie otrzymał 
subwencji. Akademia nauk, szkoła sztuk pięk 
nycb, obie szkoły rolnicze, szkoła leśna, oba 
mizea przemysłowe, komisja fizjograficzna, 
przyszła szkoła weterynarska — są to zakła
dy, z których zarówno Polacy jak Rnsini ko
rzystają, i otrzymały one subwencję od sejmu. 
Prócz tego sejm uchwalił 396.517 złr. na szko
ły ludowe, z której to sumy Rnsini — ponie
waż istnieje o 500 szkół ludowych z ruskim ję 
zykiem wykładowym więcej, niż z polskim — 
daleko więcej biorą niż Polacy, p o m im o  że  
ludność ruska zaledwo trochę więcej niż jedną 
trzecią część ogółu potrzeb funduszu krajowe
go pokrywa.

„Prócz tego uchwalił sejm na cele oświa
ty; Stypendia dla uczęszczających na zagrani
czne akademie rolnicze, leśne i weterynarskie; 
stypendja dla uczniów szkoły dnblańskiej, szko
ły leśnej itd. — wszystkie te stypendja b e z  
w z g lę d u  na narodowość i wyznanie. Nadto 
rozdaje Wydział krajowy przeszło 500 stypen- 
djów, które są w s z y s t k i e  przez Polaków 
fundowane, uczniom b e z  w z g lę d u  na naro
dowość, gdyż akta fundacyjne wymagają tylko 
miejsca urodzenia w Galicji.

„Przy tej sposobności pozwolimy sobie 
sprostować pomyłki tegoż samego pisma w ar
tykule o sejmie lwowskim, mianowicie z powo
du wniosku p. Kowalskiego, aby w dublańskiej 
szkole był język ruski jako wykładowy zapro
wadzony. Powiedziano tam między innemi, że 
p. Kowalski na zarzut, iż niema żadnych pod
ręczników ruskich do wykładu, odparł, iż mnó- 
stwo istnieje dzieł ruskich, traktujących o roi-

nictwie. Otóż mam przed sobą sprawozdanie u- 
rzędowe, w którem skonstatowane jest, że w 
języku ruskim istnieje jedna broszura o pszczel- 
nictwie, a jedna broszureczka o szczepieniu 
drzew owocowych, — co zaiste dla zakładów 
w średniej szkole rolniczej nie wystarcza.'

Sprawozdanie urzędowe myli się co do licz
by tych broszur i broszurek — jest ich więcej, 
choć nie wiele więcej jak po jednej. Mają one 
zresztą zaledwo empiryczną, i to wątpliwą w ar
tość, wobeo dzisiejszego postępu nauki i prak
tyki rolniczej.

Podana wczoraj wiadomość, w sprawie ro 
k o w a ń  a a s t r o - w ę g i e r s k i c h  z d. 29. 
im., jakoby cesarz miał już przed sobą naj 
ostateczniejsze propozycje obu gabinetów, jest 
mylną, — telegram Pester Lloyda mówi tylko 
o propozycji gabinetu węgierskiego. Jakoż na
zajutrz, <1. 30. zm. odbyła Się narada gabinetu 
austrjackiego, niezawodnie na żądanie cesarza. 
Według doniesienia z d. I.bm., któreśmy wczo
raj w „Ost, Wiad.“ podalL sytuacja i tego 
dnia byia niezmieniona, i ciągle wyglądano de 
cyzji korony.

Komicznem jest w tej sprawie arcypowa- 
ważnej, że we Wiedniu zamierzają centraliści 
już od czwartku zwołać zgromadzenie ludowe, 
które by uchwaliło rezolucję, któraby znowu 
wezwała wyborców we wszystkich wiedeńskich 
rajchsratowyeh okręgach wyborczych, aby ci 
zasię wezwali swoich posłó#; iżby ci znowu 
wezwali swoich wyborców na zgromadzenia 
wyborcze, na którychby każdemu z osobna po
słowi kategorycznie zalecano, iżby nie zezwolił 
na żadne większe obciążenie Austrji na rzecz 
Węgier. — Cytujemy dosłownie z Deutsche Ztg. 
z d. 28. zm. Dotąd ani słychać, aby kto się w 
istocie tą genialnie obmyślaną sprawą zajął, 
lub też aby się Węgry nią przeraziły.

Trochę więcej powagi i wagi tkwi w groź
bie Węgrów, że jeżeli Austija nie poczyni na
leżytych ustępstw, to oni założą na nowo To
warzystwo ochronne r Honi“, aby zrujnować 
przemysł austrjacki. Po r. 1830 założono we 
Węgrzech to stowarzyszenie, naturalnie pota
jemnie; celem jego było nie kapować żadnego 
wyrobu austrjackiego, a używać tylko wyrób 
swojski. Nie można zaprzeczyć, że dało ono 
pierwszy silny popęd <o dźwignięcia się fabryk 
we Węgrzech, ale drugiego celu tj. zrujnowa
nia przemysłu austrjackiego nie dopięło. Au- 
strjacy wzięli się na sposób — zaczęli wyra
biać towar lichszy, ale pod etykietą zagrani
czną, i drożej go Węgrom sprzedawali.

Wczoraj podaliśmy za Innemi dziennikami 
wiadomość, że P o r t a  p r o s i ł a  o b c e  m o
c a r s t w  a o p o m o c , powołując się na prece
dens 1849 r. w przytłumieniu powstania wę
gierskiego przez Moskali. Powątpiewaliśmy o 
prawdziwości tego doniesienia i dla tego poda
liśmy je z zastrzeżeniem. Jakoż późniejsza de
pesza petersburgska przekonywa, że mieliśmy 
słuszność; depesza owa oświadcza, iż P o r t a

z a ż ą d a ł a  od m o c a r s tw  p o p a r c i a  n ie  
z b r o jn e g o  l e c z  mo r a In  e g  o, aby prze
szkodzić wspieraniu powstańców przez kraje 
sąsiednie.

Z Berlina zatelegrafowano do wszystkich 
dzienników, że dnia 12. maja odbędzie się 
t a m ż e  z j  az  d t r  z e ch c e s a r z y  w r a z  z 
o d n o ś n y m i  m i n i s t r a m i  s p r a w  z a 
g r a n i c z n y c h .  Data tej ciekawej depeszy 
jest 30. kwietnia. Wiadomość jest nieprawdzi
wą, bo wczorajszy nasz telegram, jnż później
szy, noszący bowiem datę d. 1. maja, mówi 
tylko, iż z powodu zamierzone) bytności cara 
w Berlinie, hr. Andrassy otrzymał zaproszenie 
na ten czas do stolicy cesarstwa niemieckiego; 
będzie więc to nie zjazd cesarzy, lecz mini
strów cesarskich. Oczywiście głównym powo
dem tego zjazdu i przedmiotem narad odno
śnych będzie sprawa wschodnia. Od czasu je 
dnak, jak zapowiedziano tu zjazd, do tej chwili 
sytuacja się zmieniła: z a p a n o w a ł o  b a r 
d z i e j  p o k o j o w e  u s p o s o b i e n i e ,  które 
się jeszcze więcej wzmogło wskutek świeżego 
z w y c i ę s t w a  T u r k ó w  n a d p o w s t a ń -  
c a m i. Polem walki był jak przedtem wąwóz 
Duga; bitwa trwała trzy dni. Szło oczywiście 
o odsiecz Niksicza. Mnkhtar basza wyruszył z 
Gacka z siłami znaczniejszemi (ilości walczą
cych z obu stron żołnierzy, jakoteż bliższych 
szczegółów dotychczas nie wiemy.) Dla złu
dzenia zaś powstańców, rozpoczął pozorny 
marsz ku Zubczy, a następnie nagle skierował 
się ku wąwozowi Duga. Powstańcy mieli do
znać strasznej porażki.

Jeśli tak jest istotnie, to Porta nie zgodzi 
się na zawieszenie broni i stawiać będzie tw ar
de warunki. A ponieważ jednocześnie dowiadu
jemy się, iż sułtan wydał rozkaz do przerzuce
nia nowego 30tysięcznego korpusu na pole po
wstania, wnosić więc można, że zechce jednym 
zamachem zakończyć rzecz całą. Webec ty eh 
pokojowego znaczenia faktów maleje doniosłość 
n o w e g o  p r z e s i l e n i a  m i n i s t e r j a l n e -  
go  w B e l g r a d z i e .  Pp. Stewcza, Risticz 
i Gruicz mieli być wezwani od księcia do zło
żenia gabinetu. Być może, że to tylko wiado
mość, rzucona na postrach zwycięzkim Turkom.

Sobotnie posiedzenie s e j m u  b a w a r 
s k i e g o  było bardzo ciekawe dla nas, a  wiel
ce niemiłe dla ks. kanclerza niemieckiego. Obra
dowano nad dwiema ważnemi sprawami: nad 
wnioskiem zwinięcia poselstw bawarskich za 
granicą i nad przelaniem kolei żelaznych na 
rząd państwa Niemieckiego. I  tu i tam gwałto
wną napotkał kanclerz opozycję. Niemając bliż
szych szczegółów, podajemy tylko dwie nastę
pujące depesze:

Monachium d. 29. kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej obradowano nad wnio
skiem Her za, względem zwinięcia poselstw ba
warskich poza granicami Niemiec. Herz moty
wował swój wniosek, który nie narusza prawa 
korony mianowania posłów. Lambert przema
wia za wnioskiem; Jorg, Marąuardsen, Volk i 
Schantz przeciw niemu. Minister Pfretzner o-

świadcczył, iż rząd nigdy nie przystanie na ten 
wniosek, lecz zastrzegł się energicznie przeciw 
zapatrywaniu się Jórga, jakoby posłowie ba
warscy mieli być kontrolorami posłów cesar
stwa Niemieckiego. Wniosek Herza upadł w gło
sowania.

Monachium d. 29. kwietnia. Podczas obrad 
nad wnioskiem Herza, wszyscy mówcy liberalni 
oświadczyli się przeciw projektowi obięcia ko
lei niemieckich przez rząd cesarski, mianowi 
cie Marąuardsen, Który rzekł, iż nie powoduje 
się nienfnością ku kierownikowi niemieckiej po
lityki kolejowej, lecz niezanfaniem w rezulta
ty zmiau, jakieby ta  ustawa sprowadziła. Wszys
cy jednak mówcy, Marąuardsen, Vólk, Sehautz 
i Frankenburger zastrzegli się, aby w taj spra
wie, niewyjaśnionej jeszcze ostatecznie, mieli 
zajmować stanowisko już nacechowane.

Powiaty wielkopolskie zajmują się bardzo 
gorliwie wyborem delegatów na ogólny zjazd 
do Poznania, gdzie ma się odbyć narada nad 
projektem nowego regulaminu wyborczego. Po
daliśmy ten projekt w szpaltach naszej Gazety. 
P o d c z a s  w y b o r ó w  w y w i ą z a ł a  s i ę  
w a l k a ,  która doprowadziła nawet do tego, 
że zebranie wyborcze w Gnieźnie zostało roz
wiązane. Stronnictwo, złożone przeważnie z du
chowieństwa, a którego organem jest Kurjer 
Poznański, widzi w nowym regulaminie zamach 
na autonomię powiatów i w zapędzie swym, go- 
towo byłoby wskrzesić dawne polskie liberum 
veto. Na zebraniu wyborczem w Gnieźnie, któ
re odbywało się 24. zm., ks. dr. Wartenberg z 
całą zawziętością bronił zasady, że wybranemu 
delegatowi należy dać dokładną instrnkcję co 
do mającego się uchwalić regulaminu. Spodzie
wamy się, że w najwyższym stopniu bezpra
wne rozwiązanie zebrania wyborczego w Lesz
nie, z powodu, że wyborcy nie chcieli obrado
wać po niemiecku, przyczyni się w znacznej 
mierze do zmniejszenia namiętności walczących 
stronnictw, które przecież własnem zachowa
niem się nie zecbcą dopomagać najezdcom rzą
dzącym.

W y s e ł a n i e  k o z a k ó w  u r a l s k i c h  
na zaludnienie do Tnrkestanu nie ustaje. W ła
śnie Uralsk. Obł. Wied, donoszą o niedawnem 
znowu wysłaniu 40 kozaków, którzy w zeszło
rocznym rokoszu brali udział.

N e k r o l o g  s e j m o w y .
i i .

Skreśliwszy w pierwszym artykule 
upadek polityczny sejmu naszego w o s ta 
tniej kadencji, k tóra zaczęła się od energi
cznego popierania rezolucji sejmowej, a 
skończyła na potulnem zachowaniu się 
wobec odbierania sejmowi najważniejszych 
praw, przejdziemy teraz do wewnętrznej

A więc to — pewna?
— Oświadczyła mi to!
— I opieki już nie będzie potrzebowała! 

rozśmiał się Paschalski...
Proszę pana dobrodzieja, powiedzieć mi te

raz. do czego się tu zdał rozum, polityka, stu
dia całego życia, przebiegłość... chytrosć... i dy
plomacja?... Ja  nie jestem wcale głupi, pan do
brodziej tak rozumnym bywałeś że mi się nie
raz chciało uczyć od niego, no i hrabia Pan- 
ther, nie można powiedzieć żeby sprytnym nie 
był... a wszyscyśmy ilu nas było... zwyciężeni 
zostali przez prostą sobie, Bogu ducha winną 
dziewczyninę...

Począł się śmiać... pan Eustachy nie mó
wiąc nic w okno spoglądał, zdawał się wyra
źnie chcieć skończyć rozmowę i pozbyć natrę
ta , ale Paschalski znajdował przyjemność drę
czyć go trochę.

— Pan Dobrodziej wie, że Panter się żeni? 
Słowo daję. Chłop strzela, pan Bóg kulę nosi. 
Starał się o pannę, a dostaje wdowę, Baronowę 
Heller, osobę tak wytrawną i doświadczoną, że 
potrafi go poprowadzić, gdzie zechce...

Szczęśliwy człowiek -  bo, proszę ja pana, 
kobieta, która przebyła wszystko. Skosztowała 
już wszystkiego, której się marcepany przeja
d ły .. musi być żoną w świecie najlepszą..' W 
dodatku już mu nie zestarzeje, jest kunsztownie 
zrestaurowaną i wyemaliowaną, tak że ząb 
czasu nadwerężyć jej już nie jest w stanie... 
Szczęśliwy, zaprawdę szczęśliwy człowiek, gdy 
ja — gdy mnie — niepozostało teraz, jak zwró
cić się tam, gdzie krew woła, kn córce ban
kiera Rosenmayera! Idzie tylko o to., ażeby 
przed wypłatą posagu nie zbankrutował... panna 
bardzo ładna... i bez-wyznaniowa jak ja...

Widząc, że mn p. Eustachy nic nie odpo
wiada, a nawet nie słucha, rozśmiał się sucho, 
ukłonił, kapelusz włożył na głowę, laskę na 
ramię, i wyszedł z wielkim szykiem .. poświ
stując... -

Panna Aniela szła oparta na ręku pana 
Augusta, milcząca i przybita, oczów nań pod
nieść nie śmiejąc. Przed jedną z kawiarni, któ
rych krzesła wystawione na ulicę zapraszają 
przechodniów, znużona, słabym głosem popro
siła o chwilę spoczynku... Nie było tu nikogo 
prawie, pan August zrobił miejsce, i kazał po
dać wody, której zażądała.

— A, panie — rzekła patrząc w ziemię 
panna Aniela — co pan pomyślisz o mnie! W 
jakiem położeniu znalazłam się zmuszona bronić 
ojca! Daruj mi pan! Rozpacz mi to podykto
wała... Zaklinam go, ani słowa o tern panu 
Eljaszowi... Pan znasz położenie moje... Straci
łam głowę...

Pan August chwycił ją  za rękę i łysą gło
wę odkrywszy, pocałował w milczeniu, z po
szanowaniem.

— Niech że się pani uspokoi — rzekł — 
ja tylko pozwolę sobie powiedzieć jedno słowo, 
że to coś pani rzekła, gdyby się mogło spraw
dzić, jabym do nóg jej upadł za mojego Jaczka 
szczęście dziękując, a za niego i siebie ręcząc, 
iż najczulszą opieką otoczylibyśmy jej ojca.

MAD MODRYM DUNAJEM.
N o w e l la

przez

B. Bolesłdwitę.
(Ciąg dalszy).*)

— Co to panu takiego jest? zapytał Pa- 
schalski... czy niezdrów czy co? A cóż to bę
dzie z tym wieczorem dzisiejszym, o którym 
słyszę, a na który mnie pan, sługę swego, na
wet prosić nie raczył.

Szyderski ten głos obcy był jakby zimną 
wodą na rozgorączkowanie i szał, w które po- 
padł pan Eustachy. Ocucił się, oprzytomniał...

— W istocie — odezwał się odkaszlując — 
dziś mi jest niedobrze. O jakim pan mówisz 
wieczorze? — Żadnego u mnie dziś wieczora 
nie będzie... kilka osób dla narady w interesie 
familijnym, i po wszystkiem... Nie prosiłem pa
na, bo to są rzeczy poufne... no — familijne...

— Okazuje się tedy, przerwał Pascbalski 
z uśmiechem, że familia państwa daleką har
dziej rozrodzona jest, niź sądziłem... bo zapro
szonych wielu i tak... różnych.

55 oznaką niecierpliwości, ale dogyć zręcz
nie, odezwał się pan Eustachy.

— Racz mnie pan uwolnić od tłumaczenia, 
nie eguję się do niego obowiązanym.

Nie 'śmiałbym go żądać — rzekł Pa- 
sehalski kłaniając się...

I  wpatrując się w zmienioną twarz pana 
Eustachego, mruknął.

— Istotnie panu być musi niedobrze.. je
steś dziwnie zmieniony...

(Słomiński mimowolnie rzuciwszy okiem na 
zwierciadło, postrzegł zbladłą swą twarz, i śla 
dy walki, którą odbył z sobą. Dłońmi obiema 
potarł czoło i strząsnął się, a, jakby zapomina
jąc o Paschalskim, padł milczący w krzesło.

Pan Izydor stał naprzeciw z jedną ręką 
w kieszeni i miną jakąś niemal protekcjonalną.

— Nie wiem, rzekł, ale mam przeczucie ja 
kieś, że coś zajść musiało — nieprzyjemnego. 
Widziałem przed chwilą, wracając tu z bliskiej 
poczty — wychodzącą pannę Anielę, ze stryja- 
szkiem Rżewskim... Oni tu u pana być musieli?

— A, byli — rzekł krótko i cicho pan Eu
stachy.

-  I  cóż?
— No — i nic — oświadczyła mi panna 

Aniela, że wychodzi za młodego Rżewskiego...
— A! a! zawołał Paschalski — ten się u- 

winąłl Proszę... a my podobno wszyscy ilu nas 
jest, serdecznieśmy mu pomogli do tego... istry- 
jaszek Eustachy także...

•) Zobacz nr. 41, 42, 43, 44, 51, 52, 53, 
57, 58, 59, 64, 65, 66, 70, 71, 76, 77, 78, 84, 
85, 86, 90, 91, 93, 96, 97 i 100.

Lecz niech się pani nie lęka, abyśmy nad
użyli jej położenia, abyśmy chcieli korzystać z 
niego. Masz pani przed sobą ludzi czystej my
śli i sumienia...

— A ! radź że mi pan co mam począć ? co 
robić? jak się bronić? Co powiedzieć ojcu, aby 
go od tego wieczora odciągnąć, nie czyniąc mu 
przykrości, nie pobudzając rozdrażnienia ?

Pan August się zamyślił długo.
— Radziłem się doktora — rzekł — mó

wiliśmy z nim obszernie... I  on i doktor S .. są 
tego zdania, że w chorobie podobnej z wielkim 
skutkiem użyć można oddziaływania silnego 
przez rzeczywistość na fantazję... Nie śmiem 
pani powiedzieć, cośmy uradzili — lekarstwo 
wyda się może nazbyt heroicznem. ale zba
wiennym być może.

— Cóż to jes t ? zapytała panna Aniela.
— Musimy się dopuścić kłamstwa., mówił 

pan August. Trzeba skomponować telegramem, 
że u nich w Zerebach dwór, zabudowania, sterty, 
obory., słow.em wszystko spłonęło. Wyjazd na
tychmiast okaże się koniecznością. Pozwolicie 
nam towarzyszyć sobie. Ja  w drodze potrafię 
pana Modesta zwolna do tego przygotować, by 
mu odkryć prawdę całą. Sprzeciwić się odwie
dzeniu brata w inny sposób, niepodobna, mogło 
by go to wyesagerować. Strata znaczna zmusi 
go myśleć o sobie i wrócić do rzeczywistości.

Panna Aniela nie zdawała się podzielać zda
nia doradzcy, dziwnie jej ono brzmiało w uszach, 
lękała się, aby wiadomość o klęsce nie podzia
łała szkodliwie.

Opór jej wszakże był słaby, bo nie wiedziała 
co czynić — a najpiłniejszem było myśl starego 
odciągnąć od zajęcia tym wieczorem, do którego 
się z niecierpliwem przygotowywał upragnie
niem.

Po chwili spoczynku i dłuższem jeszcze 
roztrząsaniu podanego przez pana Augusta wnio
sku, panna Aniela wstała, aby powrócić do do
mu. Umówiono się, aby telegram zmyślony przy
szedł za parę godzin. P. August brał na siebie 
wykonanie.

U drzwi domu na Kartuerringu, do którego 
weszła panna Słomińska, August pożegnał ją  z 
zapewnieniem i dyskrecji względem synowca i 
najgorliwszej we wszystkiem pomocy.

Ojca zastała przechadzającego się wielkiomi 
krokami po salonie, i pół głosem rozmawiają
cego z sobą samym. Twarz miał zarumienioną, 
pałającą, oczy zaiskrzone. Dumną przybierając 
postawę, zdawał się szukać najwłaściwszych 
hetmańskiej dostojności ruchów i wyrazu. W ita
jącą go córkę pocałował w głowę.*

— Gdzieżeś ty tak długo była?..
— Na przechadzce., odpowiedziała Aniela 

zdejmując kapelusz, dałam się skusić słońcu i 
majowemu powietrzu.

— A ! to bardzo dobrze — rzekł Słomiński, 
jakkolwiek niespokojny byłem o ciebie — ale 
więcej jeszcze mam na sumieniu twe zdrowie, 
gdy przykuta siedzisz przy mnie.

— Radabym już powrócić na wieś — szep
nęła Aniela — to miasto..

— A sama przecie chciałaś jechać, nama
wiałaś mnie do podróży., rzekł Słomiński.

— Tęskno mi za wiosną naszą — i takal 
jestem niespokojna.

— Czego ? o co ? spytał ojciec.
— Sama nie wiem doprawdy — radabym 

wrócić.
— Otóż to tak z wami zawsze — odezwał 

się ojciec. Któż was zrozumie ? Na wsi wam się 
chce miasta, a w mieście tęsknicie za wioską.

Ruszył ramionami stary.
(C. d. n.)

Polska, Sybir, Francja,’’
przez

FELIK SA LEWICKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

III.

„Dobrze jeszcze to, że koledzy są.“ 
Na głównym gościńcu, przy wejściu do 

miasta trzy duże wznoszą się gmachy : etap, 
dom roboczy i zwyczajne więzienie- Każde mia
sto moskiewskie od więzienia się zaczyna. Na 
przeciw morem obwiedzionego etapu, podłużny 
dom bez piąter ciągnie się po nad rzeczką; 
jest to arsenał.

Oddział nasz został przyprowadzony przed 
dom roboczy. Wysoki trzy piętrowy, żółto ma
lowany, jak wszystkie w Moskwie rządowe gma
chy. Naprzeciw znowuż roboczego domu, znaj
duje się O s t r o g , więzienie ponure, smutna, 
zbudowane w kształcie ciężkiego zamczyska. 
Przed nim plac, trawą zarosły, na lewo długie 
budynki zwane koszarami, wzdłuż zaś idąc 
pierwszą szeroką ulicą, korpus kadetów, dom 
olbrzymi, zwany B a c b t i n a ,  w podał dom po
dobny do poprzedniego, w którym się mieści 
pensja panien szlacheckich. Dalej znowu plac, 
na nim cerkiew. Oto jak wygląda Orał z wjaz
du od strony Moskwy.

Gdyśmy się przed domem robót ukazali, 
przybiegł do nas kapitan, przyszły nasz nad
zorca, szedł ku nam z uśmiechniętą twarzą i 
wołając z daleka:

— Byłem, byłem w Polsce, znam was, bę
dzie nam dobrze razem.

— Kapitanie, zawołał Antoni, widząc we
sołość starego, może kieliszek wódki pozwolicie 
ua początek, aby zakropić znajomość.

—- O, nie wolno, niewolno, rzekł kapitan 
zgorszony. Stańcie, stańcie panowie pod linją 
w szeregu, trzeba was policzyć.

A zbliżywszy się do Antoniego dorzucił:
— Figlarzem musisz być, lubię takich, jak 

się nazywasz ?
— Alcybiades! krzyknąłem.
Antoni powtórzył to nazwisko przekręca

jąc je niemiłosiernie, nie wiedząc sam dla cze
go się tak miał nazywać.

Od tego czasu kapitan nasz nigdy inaczej

*) Zobacz nr. 259, 260. 261, 265, 266, 267. 
272, 273, 280, 282, 13, 14, IG, 20, 21, 22, 23, 
24, 26, 27, 34, 35, 36, 38, 56, 58, 59, 86 i 88.

nie wołał na Antoniego i niecnciał wierzyć, 
aby to nie było jego prawdziwe mzwisko.

Gdy wprowadzono nas do sal roboczego 
domu, znaleźliśmy tam mnóstwo kolegów z Mo
dlina, z cytadeli warszawskiej, z Moskwy lub 
z innych więzień.

— Jesteśmy tu na przyjacielskim gruncie, 
rzekłem wchodząc.

Pierwsze i drugie piętro zapełnione było 
naszymi.

Liczba naszych była znaczna, było nas bo
wiem ośmiuset a ciągle nowi towarzysze przy
bywali. Dowiedzieliśmy się od nićh, że rząd 
moskiewski koncentrował polskich jeńców w 
Tulę, Orle i Kursku w tym celu, ażeby nas u- 
żyć z wiosną nadejść mającą jako robotników 
przy budującej się kolei moskiewsko-odeskiej.

W kilka dni po przybyciu naszem odwie
dził nas pułkownik Karłów, ten sam, z którym 
spotkaliśmy się na etapie w Bielowie. Kurłow 
był komendantem Orłowskiego garnizonu i za
razem opiekunem naszym czyli p o p i e c z y -  
t  i e 1 e m po moskiewsku. Rozpoczął on pomię
dzy nami pracę organizacyjną — tj. podzielił 
nas na dziesiątki. Każdy dziesiętnik był odpo
wiedzialnym za członków swojej dziesiątki. Wy
znaczył kucharzy, piekarzy, gospodarzy, lecz 
te urzędy dostały się w ręce złoczyńców mo
skiewskich, którzy znajdowali się w tym sa
mym co i my gmachu, aczkolwiek od nas byli 
oddzieleni.

Takie urządzenie nie podobało się nam mo
cno, wszakże nieobeznani z warunkami wię
ziennego życia, patrzaliśmy milcząc na zapro
wadzoną przez pułkownika organizację, nie mo
gąc nic skutecznego przeciw niej przedsięwziąć. 
Podział na dziesiątki oddawał nas bezpośrednio 
na łaskę każdego kaprysu pułkownika.

Pewnego dnia przybył do nas gubernator 
w stopniu, generała, książę Lewaszew. Był to 
człowiek wysoki, młody jeszcze i przyjemnej 
powierzchowności. Rozmawiał z nami w bardzo 
grzeczny sposób, co nie mało nas dziwiło, przy
zwyczajeni bowiem byliśmy oddawna do gru- 
biańskiej mowy naszych nadzorców.

— Co mogę dla was uczynić ? spytał się 
odchodząc.

Prosiliśmy go aby nam pozwolił w niedzie
lę pójść na nabożeństwo do katolickiego ko
ścioła.

— Na to pozwolić nie mogę, rzekł książę, 
albowiem i ja  podległym jestem programowi 
postępowania z wami, ułożonemu przez władzę, 
lecz dopomogę wam do urządzenia tutaj w wię
zieniu kaplicy.

— Prosimy zatem pana jenerała o książki, 
dodaliśmy.

— Jakiej treści ?
— Różnej, naukowe szczególniej byłyby 

nam pożądane.
— Bardzo dobrze, dodał, spiszcie katalog 

książek potrzebnych, a ja  wam je sprowadzę. 
Nadto urządzę tu dla was czytelnię, w której 
będą polskie dzienniki.

Ta wiadomość ucieszyła nas nadzwyczajnie 
i dla tego też podziękowaliśmy serdecznie gu
bernatorowi za jego dobroć dla nas. Pod okiem



działalności sejmu na polu ustawodawstwa f cji społecznej. Ani sprawa szkolna, ani spra- 
krajowego. wa drogowa, ani sprawa bezpieczeństwa nie

Siedm sesji sejmowych objęła ostatnia 
kadencja, a rezultatem głównym tych sesji, 
była ustawa szkolna, ustawa hipoteczna i 
ustawa propinacyjna. Zasadniczą doniosłość 
mają tylko szkolna i propinacyjna.

Do uchwalenia ustawy szkolnej potrze
ba było wpierw nadzwyczajnej agitacji w 
całym kraju, wywołanej i utrzymywanej 
przez Towarzystwo pedagogiczne. Ustawa 
ta przynajmniej w części naprawiła złe, 
wynikające z rozdziału między gminą a 
obszarem dworskim, gdyż przynajmniej nie
dobór funduszu szkolnego krajowego jak i 
okręgowego rozłożyła porówno na wszyst
kich opodatkowanych. Dopiero gdy obszar 
dworski z gromadą połączy się, czy to 
miejscowej gminie czy w zbiorowej, będzie 
mogło być złe zupełnie naprawione, a do 
utrzymywania szkoły ludowej przyczyniać 
się będą wszyscy mieszkańcy gminy, wedle 
opłacanego podatku, co jedynie może być 
sprawiedliwem.

Ustawa propinacyjna zostawia wpra
wdzie przez długie lata rzeczy w tym sa
mym stanie, ale ma przynajmniej tę właści 
wość, iż dla odkupu prawa propiuacyjnego 
nie nakłada żadnych a żadnych ciężarów 
na kraj. A trzeba było lat kilkanaście, aże 
by dojść do tego rezultatu. Tysiące pro 
jektów układano w kraju, umieszczano w pi
smach czasowych lub drukowano osobno, kil
kadziesiąt wniesiono do sejmu, kilka wypraco-

może być stanowczo uregulowaną, bez prze
prowadzenia reformy gminnej, to jest bez 
utworzenia takiej gminy, któraby obowiąz
kom swym podołać mogła. A sejm w ostat
niej kadencji ani razu na serjo nie próbo
wał zabierać się do tej reformy. Nawet ta 
frakcja posłów, która reformy tej gorąco 
pragnie, przez sześć lat nie uczyniła pra
wie ani kroku, aż dopiero w ostatniej sesji 
kilku krakowskich posłów wniosło znany 
projekt krakowski, który i reformę ustawy 
gminnej zawiera. Cóż kiedy i ci posłowie 
na serjo tej sprawy nie brali, lecz uczynili 
to jedynie, aby mieć jaki taki program do 
przyszłych wyborów.

A nie można było na serjo zabrać się 
do reformy gminnej w ostatniej kadencji z 
powodu niemożliwości zupełnej przeprowa
dzenia w sejmie podobnej ustawy. Święto- 
jurcy bowiem najprzeciwniejsi są tej refor
mie; obawiają się utraty wpływu swego na 
lud, gdyby obszary dworskie połączono z 
gromadami w jedną gminę, więc rozbudzili 
nieufność włościan posłów do tej reformy, 
A między posłami z własności większej, 
większość przeciwną jest także tej reformie, 
gdyż dzisiejszy rozdział obszaru dworskiego 
od gminy wydaje im się wygodniejszym, ża
dnych obowiązków nie nakładającym i osła
niającym ich od znaczniejszych prestacyj na 
drogi, szkoły i wydatki gminne.

Potrzebaby zmiany całej ordynacji wy
wał Wydział kraj, i komisje sejmowe, zanim borczej i zupełnie nowego składu sejmu, a- 
porzucono myśl odkupu przez kraj, lub też żeby w nim przeprowadzić można reformę 
pod gwarancją krajową, zanim większość ustawy gminnej na podstawie połączenia ob- 
sejmowa doszła do przekonania, że najprost-. szarów dworskich i gmin. A zmiana ordy 
szym środkiem odkupu będzie, pozostawić nacji wyborczej nieda się znowu przeprowa- 
propinację na pewien przeciąg lat dotych- dzić w dzisiejszym składzie sejmu. I w tern 
czasowym właścicielom, a pewien procent z leży główna przyczyna niemocy naszego
dochodu propinacyjnego kazać im składać 
na amortyzację. Dwanaście sesji sejmowych, 
czyli dwanaście lat potrzeba było, ażeby 
skłonić posłów do porzucenia swoich pro
jektów propinacyjnych, (ile bowiem było 
posłów w sejmie, tyle było projektów, a 
każdy uważał swój za najlepszy,) a do przy
jęcia uchwalonej ustawy.

Świętojurcy jeszcze i teraz intrygują 
we Wiedniu, ażeby ta ustawa nie mogła 
wejść w życie, chociaż już jest sankcjono
waną. Gdyby im to się udało, to najgorszą 
przysługę wyświadczyliby ludowi, bo znie
sienie prawa propinacyjnego przeciągłoby 
się znowu o lat wiele, i nastąpićby mogło 
już jedynie na podstawie wykupu przez 
kraj cały.

Trzecia najważniejsza ustawa jest hipo
teczna, uchwalona w ramach ogólnej pań
stwowej ustawy hipotecznej. Lat kilka, a 
może kilkanaście minie, nim ta ustawa bę
dzie przeprowadzoną. Przedewszystkiem przy
czyni się ona do ustalenia pojęć o własno
ści między ludem, do jej uszanowania, przy- 
tem podniesie wartość tej własności i kredyt.

Wszystkie te trzy wymienione ustawy, 
a mianowicie szkolna i hipoteczna, przyczy
nią się znacznie do podniesienia interesów 
moralnych i materjaluych kraju, do jego or
ganizacji społecznej.

Ale sprawa reformy ustawy gminnej 
jest nierównie jeszcze większej doniosłości, 
bo stanowi podstawę całej naszej organiza-

Korespondencje „Gaz. Xar.u

Z lubelsk iego  d. 12. kwietnia.
Święta nadchodzą, rodziny skupiają się, a- 

by wspólnie odetchnąć, rozweselić się, przez 
wzajemną wymianę myśli i życzeń natchnąć się 
nową wiarą i nadzieją w lepszą przyszłość, i 
zaczerpnąć nowych sił do dalszej walki z losem 
i obowiązkami, które codziennie są cięższe....

U nas tu bieda niesłychana, ucisk i prze
śladowanie dworów najwyraźniejsze, i wyraźna 
chęć doprowadzenia nas do tego, ażeby każdy, 
nie mogąc wytrzymać, rzucał ziemię, a następ
nie, ażeby ta przechodziła, jeżeli nie na wła 
sność, to co najmniej do rozporządzenia rządu. 
Plan ten szatański coraz jaśniej wykłuwa się. 
W tym roku np. jest przeszło 1.600 (mówię ty
siąc sześć set) majątków ziemskich przez za
rząd Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
któremu przewodniczy stnpajka niemiecko mo
skiewski, na sprzedaż wystawionych. Piękna 
perspektywa dla właścicieli i dla krajni... Jak 
przejdzie jeszcze w czyn postanowienie ntrzy 
mania sądów za opłatą z morgi, to mało wła 
sności folwarcznych wytrzyma te ciężary. Przy 
braku ludzi do pracy, i wyraźnej ich niechęci 
do dworów, która systematycznie jest z góry 
protegowaną, a nawet zaognianą, każdy jest 
wrogiem, i z umysłu źle robi, bo wie, że ma to 
ujdzie bezkarnie.

Co dalej z nami będzie, trudno wiedzieć, 
bo dziś stan niewesoły, a przyszłość groźna... 
Czyż chłopi mogą mieć jeszcze nienawiść do 
szlachty i dworów, i za co? _Wjzak_zostali_po_

tak iego  opiekuna, wierzyliśmy, iż nadeszła dla
nas epoka znośniejszego życia w więzieniu.

Książę Lewaszew był człowiekiem, pełnym 
taktu i delikatności. Potrafił zawsze, w ró
żnych zostając okolicznościach tak się posta
wić, iż nie chybił honorowi i z godnością speł
niał powierzone mu zadanie, bardzo trudne w 
niektórych razach. Rozumny i prawy, pokazał 
nam nieraz, że mieliśmy do czynienia z czło
wiekiem serca. Był prawdziwym pośrednikiem 
pomiędzy nami a rządem, postępując zawsze z 
wielką delikatnością, która cechuje człowieka 
dobrze wychowanego.

Z prawdziwem też uczuciem wdzięczności 
posyłamy mu w tem piśmie słowa podziękowa
nia i uznania jego szlachetności. Mógł być ty
ranem, okazał się opiekunem; mógł być sędzią, 
w pewnym wypadku, o którym wspomniemy 
dalej, i to sędzią surowym, katem nawet, a o- 
kazał się wyrozumiałym naczelnikiem i ludz
kim zwierzchnikiem, pomimo surowych, z góry 
mu przez rząd narzuconych instrukcji. Czyżby 
Moskwa straciła na swej potędze i wpływie, 
gdyby posiadała więcej podobnych jemu dostoj
ników ? Gdyby ich było więcej, moglibyśmy po
wiedzieć, że w naszem nieszczęściu spotkaliś
my u nieprzyjaciół ludzi, tymczasem przy całej 
naszej bezstronności, wyrzec tego nie możemy. 
Lewaszewowie byli wyjątkami, a wszyscy inni 
dzicy, okrutni satrapi, którzy tylko wzmogli na
szą nienawiść do caratu.

Wkrótce po przybyciu naszem do Orła 
liczba Polaków uwięzionych tu doszła do ty
siąca. Codziennie dwustu z nas szło do robót 
miejskich i to na ochotników za małe wyna- 
giodzenie. Wszelkie w gmachu naszym roboty 
były nam dozwolone, urządzono stolarnię, szlu- 
sarnię, blacharnię itp. warsztaty. W nich pra
cowali warszawscy rękodzielnicy, prawdziwi 
bohaterowie naszego powstania, a najlepsi pra 
cownicy w świecie. Każdy prowadził tu swoje 
rzemiosło, dostawał obstałnnki z miasta, tak, 
że ten gmach, przeznaczony na więzienie, ten 
dom Karny stał się domem pracy, zarobku i z 
tego powodu znośniejszego bytu.

Gubernator zachęcał naszych rzemieślni
ków, i używał ich wszędzie, gdzie się tylko po
trzeba nadarzyła. Naraził tym sposobem sobie 
mieszkańców miasta, którzy krzyczeć poczęli, 
iż więźniowie robią im wielką konkurencję, na
si bowiem, nie myśląc o zrobieniu majątków, 
mogli wyroby swoje za tańsze sprzedawać pie
niądze. Z tego powodu rzemieślnicy miasta pe
wnego razu podali skargę do gubernatora, wzy
wając go, aby zabronił Polakom pracować dla 
mieszkańców. Gubernator odrzekł deputacji:

— Róbcie tak dobrze jak oni, to i wy znaj- 
dziecie zarobek.

Gubernator protegował rzemiosło i sztukę, 
nie kładł więc tamy naszej pracy, powoli też 
otworzyliśmy kolonię rzemieślniczą polską, po

* Les Prussiens en Allemagne, (Prusacy 
W Niemczech) par Tissot, Ire volume etc. (C. d.)

— „A gdzież się znajdują, zapytałem, te nad
zwyczajne składy prowizji z roku zeszłego?

— „Tam, odrzekł młody kapral, wskazując o- 
gromny budynek, długi jak  cała ulica. Są tam 
jeszcze i piwnice, rozciągające się pod całą cyta
delą. Tem zakonserwowanem mięsem i kiełbasami, 
znajdującemi się w tych składach, można wyżywić 
18 korpusów armii przez trzy miesiące. Umowy 
przytem są zawarte z handlarzami bydła, którzy 
muszą pod surową odpowiedzialnością i karą pie 
niężną bardzo wysoką, być zawsze gotowi.“

Napróino szakalem wzrokiem dwóch gmachów: 
będących niegdyś wespół z katedrą ozdobą Mogun
cji, Martinsburga, rezydencji feudalnej arcybisku
pów, i gmachu zgromadzenia kupieckiego. Dwie te 
pamiątki, sięgające epoki bardzo oddalonej, zni
szczono „ze względów użytku publicznego/ Pocie
szono mieszkańców Moguncji po tej stracie posta
wieniem koszarów wojskowych, których aż ośm na
liczyłem nowo wybudowanych. Przed r. 1866 ko
szary białe należały do Austiji, a czerwone do Prus.

Wśród rozmów z przewodnikiem i m yśli, na
suwających mi pomimo woli przykre wspomnienia, 
nagle odgłos bębnów przerwał panującą do koła 
nas ciszę. Mój przewodnik uczynił gwałtowne poru
szenie i rz e k ł:

—  „Muszę powracać do kwatery."
Zeszliśmy z wysokości wieży i wyszedłem i

taką samą łatwością z fortecy, jak  do niej poprze
dnio wszedłem.

Cztery bastjony, zasłaniające Eigelstein, zowią 
s ię : Germanicns, Drnsns, Tacit i Alarme. W pięt
nastym wieka pomieszczono na tej wysokiej wieży 
mnóstwo złoconych żołędzi, a tym sposobem przy 
zachodzie słońca w calem mieście odbijały się pro
mienie złote 1 Ztąd nazwa „Złota Moguncja". I dziś

kraju.

większej części kosztem tychże uwłaszczeni, 
nsamowolnieni i wyemancypowani, czegóż chcą 
więcej?... Wszak wyszli z pod opieki dworów, 
stali się pełnoletnimi, mieli złożyć egzamin doj
rzałości, i jako nowa zdrowa warstwa społe
czna mieli odrodzić i naprawić zgniliznę warstw 
wyższych!... I jakżeż się do tego biorą? Oto 
za pomocą próżniactwa, pijaństwa i utraty tego 
kawałka ziemi, który się ich zawsze trzymał 
w najgorszych czasach ucisku!... Na kimże po
tem zechią pomsty poszukać? Na żydach i Mo
skalach, z czem się już i dziś odzywać zaczy
nają. Chociaż możnaby ich zapytać, po co do 
nich lezą? Dlaczegóż to żyd może pożyczyć i 
chłopa wypędzić z gruntu, i czemuż to chłop 
nie ma tego rozumu, nie żeby żyda wypędził, 
ażeby się twardo przeciw jego pokusom uzbroił.

Z tego pokazuje się, iż pomimo wszelkich 
deklamacyj demagogów i ideologów, chłop ko
niecznie potrzebuje widomej opieki. A w cóż 
tedy pójdzie owa wymarzona równość stanów? 
Chłop, miejiny odwagę to raz otwarcie powie
dzieć, głupi, nieuk, pijak, próżniak i ntracjusz, 
trzeba nad nim koniecznie rozciągnąć prawną 
kuratelę, ażeby go z ziemi nie wywłaszczano. 
Żyd lichwiarz, kłamea, przeniewierca itd. po
trzeba ciągle mieć go na baczności i być prze 
ciwko niema uzbrojonym artykułami prawa, a- 
żeby powstrzymać w nim chęć oszustwa, gra
bieży i złodziejstwa, potrzeba mu ciągle poka
zywać kajdany i wrota kryminału, ażeby go 
trochę w jego zapędach... spekulacyjnych po 
wstrzymywać!... Któż więc będzie tym opieka 
nem i wykonawcą praw a? Potrzeba znowu 
stworzyć nową, uprzywilejowaną warstwę i u 
żywotnić religię, ażeby skutecznie działała na 
masy i była dla nich hamulcem. A więc po 
XVIII. wiekach zbliżamy się znowu mniej wię 
cej do takiej samej epoki, jaka była w czasie 
powstania chrystjanizmn, który w takich wa
runkach społecznych jak dzisiejsze, okazał się 
koniecznym, niezbędnym i zbawiennym. Ale po
trzeba tej nowej idei dać powagę i niewzrnszo- 
ność zasady, naukę, jej wymowę przekonywu
jącą i siłę. Zdaje mi się jednakże, że obecnie 
nic z tego nie będzie, bo wobec uświęconej za
sady panowauia prawa pięści i rozbojów, na 
całych narodach dokonywanych, wszelka insty
tucja, mająca słuszność, prawo, sprawiedliwość 
i moralność na celu, byłaby rażącą i niedogo
dną... Jakież to pod tym względem ciekawe 
przedstawiają nam widowiska Petersburg i 
Berlin !...

Co jest szczególnego w naszej epoce, to to, 
że żydzi, nauczeni smutnem wiekowem do
świadczeniem, najsolidarniej na całym globie z 
sobą związani, świadomi celów, do których cier
pliwe i wytrwale dążą i nieprzebierający w 
środkach, opanowawszy giełdę i dziennikar
stwo, wszędzie rej wodzą i wykładają naukę... 
moralności i cnoty I... Jak  można ubolewać nad 
lndźmi, których się wpierw do koszuli obdar
to ? A jednak i to jest pożyteczne, bo najja
wniej okazuje, iż żydzi, wypuszczeni z pod 
hańbiącej obroży, coraz więcej demoralizują się 
i rzadko pomięizy nimi jednostka potra
fi się wznieść na wyżyny moralne! Jestem 
przekonany, że gdyby im trochę więcej popu
ścić cugli, oniby bardzo prędko przywrócili nie
wolę w najhaniebniejszej formie, urządziliby 
bardzo prędko publiczną sprzedaż ludzi, którą 
jak wiadomo, na wschodzie o ldawna się zaj
mują...

Wstyd wyznać, ża my, cośmy zachwalę i 
zarozumiale zdeptali przeszłość i zamianowali 
się samą światłością I postępem, cośmy wszyst
kiemu zaprzeczyli, wleźliśmy w zaczarowane 
koło bez wyjścia! Potrzeba było na wstyd i 
hańbę naszą aż tego, ażeby taki Bismark pu
blicznie przyznał, że lud dziczeje, a dla czego? 
Oto po prosta dla braku wszelkich podstaw 
moralnych w społeczeństwie, w którem nowe 
pokolenia nie mają dobrego przykładu. Bo i 
któż pytam na niego wpłynie, kto ma na to 
władzę? Czyż kapłani, ciągani po więzieniach i 
znaglani do wspólnej ze złoczyńcami pracy, 
mogą mieć jaką powagę i czy mogą skutecznie 
skarcić złe ? Przełożonego nad sobą z moralną 
wyższością, któregoby Ind szanował, już niema.

dobną do kwitnącej rzeczypospolitej, zamknię
tej w marach wiezienia.

Pułkownik tylko Karłów bruździł w całej
tej sprawie, i przeszkadzał na każdym kroku. 
Naprzód chciał, aby wszystko było jak u nie
go w batalionie, następnie, chcąc być za nadto 
energicznym, wpadał ustawicznie w najgłupszą 
przesadę. Gdzie można było łagodnie rzecz prze
prowadzić, szedł z pięścią podniesioną, z gbu 
rowatem słowem, po „maskowskomu", narażając 
się na śmieszność. Cierpieliśmy też nie mało pod 
jego ciężkim, sołdackim butem. Z każdym dniem 
większe przeciwko niemu rosło rozdrażnienie, 
które tem mocniej wybnchnęło, im dłużej i sil
niej było tłumione.

Przypadek, będący często najlepszą pobud
ką, posłużył nam nadspodziewanie.

R ó żn o śc i.

ją  tok nazywają, lecz bardziej z przyczyny ko
loru wina.

Izba heska poszła w ślad za księciem Bismar- 
kiem w kwestji wojny religijnej i wotowała takie 
uchwały, które nic do życzenia nie pozostawiały 
Berlinie.

Seminarjnm też, którem zawiaduje kanonik 
Monfang, odznaczający się umysłem wysoko wy 
kształconym, ma być wkrótce zamknięte. Atoli 
prześladowanie powiększa tylko przywiązanie Mo- 
gnncczyków do swojej wiary. Zapytajcie ich tylko 
jak myślą obchodzić uroczystość zwycięstwa pod 
Sedanem ? Odpowiedzą wam silnym głosem, płyną 
cym z wewnętrznego przekonania: „Nasz arcypa- 
storz nanczył nas, że ta uroczystość jest anti-reli- 
gijną, anti-katolicką, i że nam nie należy się do 
niej łączyć. Jesteśmy i będziemy mn posłuszni. W 
roku zeszłym wieln z naszych wystąpiło z czarnemi 
chorągwiami na znak żałoby, inni znów w oknach 
mieszkań umieścili pokwitowania z opłaty kontry- 
bncyj. W tym roku uroczystość przeszła niepostrze
żenie, nikt o niej nawet mówić się nie ośmielił".

Od czasu, jak miliardy obrócono na fortece i 
reformy wojskowe, mieszkańcy Moguncji nie mani
festują się jnż tak jawnie z niechęcią do Francji. 
Paryżanin może jnż śmiało, zabłądziwszy w labi
ryncie ciasnych nliczek, pytać o drogę, którą mn 
wskażą bez zagrożenia kijem. Mnsset, mówiąc o 
Niemczech, tak się odzywa do mieszkańców Mo
guncji :

„Si vons onblłez yotre histoire,
Vos jennes filles, snrement,
Ont mieni gardć notre memoire...."

(Jeśli zapominacie o swej historji, wasze mło
de córki pewno lepiej zachowały nas w pamięci.)

W życiu rodzinnem objawiają się usposobie
nia sympatyczne dla Francuzów. Tak na przykład 
uważają sobie za prawdziwy zaszczyt, gdy która 
rodzina posiada weterana, który służył pod Napo 
leonem I., i pokazują wtenczas jak  relikwię medal 
św. Heleny. Nigdzie ich tyle nie ma co w Mo
guncji.

Pewien pisarz niemiecki, bardzo gorący Ger
manin, Jnljnsz Weber, tak pisał o Moguncji w roku 
1830 : „Moguncja dzisiejsza nie jest to stara Mo 
gnneja, lecz nie można za złe nważać mieszkań
com, że pragnęliby zostać Francuzami. Rzecz ude
rzająca, jak prędko język francaski zyskał obywa
telstwo n mieszczaństwa mognnekiego."

Przepędziłem, powiada dalej antor, całe popo
łudnie i wieczór w ogrodzie Palmowym; co Frank
furt posiada najpiękniejszego, to Wilhelma Stntt- 
gardzkiego, a co najciekawszego, to teatr Wagnera 
w Bayrencie, ozdobiony głową księcia Bismarka, 
na której powiewają historyczne trzy włosy. Przy
bywają ciekawi z Rossji, Anglji i Ameryki, ażeby 
tutejsze enda sztnki zobaczyć, a nawet trafia się od 
czasu do czasu, że ktoś przyjeżdża w tym samym 
selu i z Berlina. Wystawcie sobie tę prawdziwą 
ziemię obiecaną z bramami Frankfartn hebrajskiego, 
krainą endów, gdzie laska pozłacana nowoczesnych

Za to tenże lud boi się i szanuje mocniejszego 
od siebie, a to już człowiek pizewrotny, dziki 
którym rządzić najłatwiej i najdogodniej.

Po tem wszystkiem pytam was, gdzie dziś 
nasza ojczyzna? W Poznańskiem Niemcy, w 
Galicji żydzi, a u nas Moskale tak się urzą
dzają, że gdyby z lat kilkadziesiąt pogospoda 
rowali w ten sposób, jak  dziś gospodarują, nie 
wieluby z nas pozostało , tem więcej, że chłopi 
z pobudek wrzekomo praktycznych, przyznać 
się do ojczyzny obawiają!

Z Izby sądowej.
Lwów 1. maja 1S76. 

Oszustwo.
(Ciąg dalszy.)

Co do owych dwóch weksli po 1000 zł. wy
łudzonych ś. p. Karolowi Kubickiemu, tłumaczyli 
się obaj oskarżeni w śledztwie, tak Majeran, jak 
i Kornmanu, że już dawniej pożyczali Kubickiemu 
różne kwoty, na które posiadali od niego weksle. 
Śp. Kubicki przyszedł do nich sam, zrobił obra
chunek, zabrał stare weksle, dopożyczył co brako 
wało do 1000 zł. i wystawił im nowy weksel ka
żdemu na 1000 zł. Odnośnie zaś co do wekslu na 
300 zl. i wspomuianych deklaracji, utrzymują ob
winieni, że ten interes zrobili do spółki. Gdy uzy
skali ze sądu krajowego we Lwowie nakazy pła 
tnicze na 2000 zł., wt»dy to miał przyjść do nich 
śp. Karl Kubicki i prosić o cierpliwość. Tak Ma- 
jeran jak i Kornmann przyrzekli czekać cierpliwie 
na zapłacenie tych długów, lecz pod warunkiem, 
jeżeli się dłużnik zobowiąże dokumentem, że prócz 
przyznanych sądownie 60,l) jeszcze dalsze 12m/ tf aż 
do zupełnego niszczenia długa płacić będzie. Na 
ten warnuek zgodzić się miał według tłumaczenia 
oskarżonych śp. Kubicki, jednak znowu ze swojej 
strony żądał nowej poręki. Otóż wtedy Majeran i 
Kornmann mieli się złożyć i wypłacić śp. Kubickie
mu dwieście kilkadziesiąt zł., za co otrzymali od 
niego akcept na 300 zł. i Żądane dwie deklaracje 
co do płacenia 18% od sumy 2000 zł.

Obaj obwinieni twierdzą dalej, że śp. Karol 
Kubicki przy zawieraniu każdego z tych interesów 
był zupełnie przy zdrowych zmysłach, dowiedzieli 
się oni o jego obłąkaniu dopiero wtedy, gdy go po 
raz drugi do szpitalu oddano.

Obrona ta  nie zasługuje jednak na wiarę, bo 
niepodobna przypuścić, by weksel Majerana na 
1000 zł. i weksel Kornmanna na takąż kwotę tym 
samym okolicznościom zawdzięczały swoją egzy
stencję, pomimo że jeden o miesiąc później od d ru -, 
giego miał być wystawiony. Świadkowie zeznali, że I 
Karol Kubicki zaledwie parę słów wypowie ' 
dzieć był w stanie — natychmiast potem wpadał , 
w zadumę, stawiał oczy w słup, plótł niedorze-! 
czności, zatem nie mógł robić obrachunków i ukła-1 
dać deklaracji. Ponieważ ś. p. Karol Kubicki nie ! 
potrzebował pieniędzy, gdyż nie prowadził gospo- j 
darstwa, ani też na swoję osobę Żadnych nie czy
nił wydatków, więc trudno uwierzyć, aby tenże o- 
trzymawszy w kwietniu parę set zł., już w marcu 
znowu parę set zł. potrzebował, zwłaszcza że nikt 
z licznych świadków tych pieniędzy u niego nie 
widział.

Podpisanie owych deklaracji według tłumecze- 
nia samych obwinionych miało Karolowi Kubickie
mu zapewnić zwłokę w domaganiu się całkowitego 
długu. Daklaracje te mają datę 18. maja 1868 r., 
a przecież w tym samym dniu wchodzą do sądu 
lwowskiego podania tak Majerana jak i Kornmanna 
o intabulację egzekucyjną sum wekslowych, tudzież 
o egzekucyjne zajęcie ruchomości śp. Karola Ku
bickiego. Prócz tego popadają obwinieni w luźne 
sprzeczności ze sobą. Śledztwo stwierdziło jeszcze 
bliższe podejrzenia, które winę oskarżonych jasno 
wykazują. I tak zeznał Mtilech Gobel, przełożony 
iiraelickisj gminy w Lubaczowie, że g ly  pewnego 
razn z obwinionymi razem na jarm ark jechał, obaj 
się przed nim do popełnionego na śp. Karolu Ku
bickim oszustwa przyznali, podając Ż; za kilkana
ście reńskich otrzymali od tego warjata weksle na 
2000 zł., przyczem ubolewali nad swoją niezrę
cznością, gdyż jak mówili można było u niego za
robić 10 do 20 tysięcy zł. Zeznanie to Mejlecba

Mojżeszów, wydobywa z wody perły prawdziwe,
bogactwa niesłychane. Ta laska czarodziejska za
mieniła chatki, dawniej ubogie nad strumieniem 
wzniesione, w pałace ozdobne, otoczone ogrodam' 
wspaniałemi, urządzone na wzór ogrodów smyrneń 
skich, indyjskich lab tureckich. Kiedy się tam 
wchodzi, nastręcza się pytanie: czy na jawie jestem, 
czy marzę? Zostajesz tam długo w zachwycenia i 
jesteś tak upojony dziełami sztnki, że zapominasz 
nawet... zgadnijcie o czem ? — oto o języka nie
mieckim, który słyszysz ze wszystkich stro i. Trze- 
baby do takiego harmonijnego pejzażu koniecznie 
odpowiedniejszego języka, to„Jest języka h rmonij 
nego, języka, którym mówili na przykład bogowie, 
gdy pod przebraniem ziemskiem, przypominającem 
naszą operę komiczną, raczyli schodzić na ziemię, 
ażeby ładzić słabe śmiertelniezkł. Bohaterki, które 
dzisiaj w sukniach z ogromnemi falbanami i ogo
nami przechadzają się po aleach, wydających weń 
balsamiczną, na brzegach tych mały h jezior bły
szczących, jak drogocenne kamienie, jakoś nie mają 
miny, malującej żal wielki po tych pięknych cza
sach metamorfozy mitologicznej, chociaż dzisiejsze 
łabędzie z wąsami i brodami unoszą się tytko po 
nad gmachami giełdowemi. Przypatrzywszy się oby
watelkom frankfnrtskim, wyznać rnnszę otwarcie, 
że posiadają pewne wdzięki, któremi zachwycają i 
pobyt w tym raju ziemskim uprzyjemniają. Pobyw
szy czas dłnższy w tej ziemi obiecanej, nabiera 
się najdokładniejszego wyobrażenia o obyczajach 
cnotliwej Germanji. Mówią niektórzy o Niemkach, 
że mają usposobienie wysoko-poetyezne. Może to 
być prawdą, lecz ja  widzę ich takiemi, jaklemi są 
w rzeczywistości: pracowite i sentymentalne, nie 
dbałe i żywe, omdlałe i burzliwe, mają w sobie coś 
takiego, co przypomina jednym razem boginie, a 
innym tancerki indyjskie; budowa ich jest miesza
niną pokarmu z napojem, a ich włosy czarne lub 
jasne spadają jak kaskada uperfumowana po mar
murowych ramionach. Trzeba je  widzieć przy pię 
knym zachodzie słońca, w tym ogrodzie czarodziej
skim, jak ciągną wielkie ogoay swych snklen atła
sowych lab aksamitnych. Każdy wystawić sobie 
mnsi, że znajdaje się na dworze Kleopatry, lnb na 
tarasach pałacn Semiramidy. Siadłem sobie pod pe- 
rystyiem restauracji, zbudowanej w styla włoskim i 
przypatrywałem się wszystkim tym pięknym kobiet
kom wzrostu wysmukłego i proporcjonalnego, prze
chodzącym naokoło wodospadu i trzymającym wa
chlarze, któremi umieją z kokieterją manewrować. 
Motyle, motylki i motyleczki kręciły się w około 
nich, a one stósownie do icb wartości obdarzały 
hołdowników wzrokiem mniej lnb więcej przychyl
nym. Dźwięki muzyki porywającej napełniły nagle 
powietrze, wychodząc z sąsiedniego kiosku. Zada 
wałem sobie zapytanie na serjo, czy to czasem nie 
Offenbacha orkiestra przeniosła się do krainy, pi 
wem płynącej, gdy raptownie zostałem obudzony z 
zadamy ogromną i ciężką łapą niemiecką, która 
dotknęła mojego ramienia.

(Ciąg dalszy nast.)

Gabla znajdaje jeszcze pop trele w tem. ie  po I- 
więzienin obwinionych w piwiarni 8. Rnckera w 
Lubaczowie opowiadał mu Feibiach Schihler, że wie 
od Herscha Kissa, iż istotnie obwinieni ś. p. Ka
rola Kubickiego w taki sposób oszukali. Podejrzy- 
wa obwinionych jeszcze ta  okoliczność, iż dwaj 
świadkowie podpisani na jednej z owych dwóch 
deklaracji o treści nmowy o procenta, nic nie wie
dzą. Przemawia przeciw obwinionym jeszcze i to, 
że pozasądownie sprawę tę co do owych 2000 zł. 
zagodzili z oczywistą dla siebie stratą — jeżeli 
cały interes miał być rzetelny — albowiem w za
mian za swe prawa już zaintabulowane przyjęli 
wszystkiego 1500 zł. cd Jana Kubickiego ojea, 
który z nimi za pośrednictwem ich pełnomocnika 
Samuela F r a n k  l a  taką ugodę w kanceiarji dr. 
Hryszkie wieża zawarł. Jan Kubicki, ojciec, przy
muszony był do zawarcia takiej ugody, gdyż « » - 
siał na dobrach Budomierz zaciągnąć pożyczkę, 
której bez ekstabulacji owych pretensji Majerana i 
Kornmanna nie byłby uzyskał.

Prokuratorja państwa oskarża tedy Herscbia 
Majerana, kramarza i kolektanta loteryjnego w Lu
baczowie i Abrahama Kornmanna handlarza serem 
w Lubaczowie, iż działając wspólnie przez wpro
wadzenie w błąd ś. p. Karola Kubickiego, podstę
pne przedstawienia i czyny, niemniej przez wyzy
skanie jego niemocy umysłowej, — dalej przez 
podstępne mamienia, wyłudzili od niego dwa akc.e- 
pta po 1000 zł., jeden akcept na 300 zł. i podpi
sy na dwóch deklaracjach, mo ą których śp. Karol 
Kabicki zobowiązał się aż do niszczenia długu pła
cić 12’/, wyżej, jak to sąd im przyznał — dopu
ścili się zbrodni oszustwa.

To jest w krótkości zebrany fakt pierwszy.
(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Na b e n e f i s  p. Seweryna Z a m o j a k i  e- 
g o daną będzie dziś w teatrze hr. Skarbka „Za 
piękna żona**, komedja która za pierwszem przed
stawieniem ogólnie się podobała.

—  Z przyczyn niezależnych od zarządu, przed
stawienie teatralne połączone z koncertem na do
chód Stowarzyszenia pracy kobiet, odbędzie się nie 
3. ale dopiero 5 b. m. w sali hotelu George’a. A- 

j fisze obejmują szczegółowy program przedstawie
nia, my zaś przypominając o niem szanownej pn-. 
bliczności, liczymy na jej chętny i gorący udział.

Biletów dostać można w biurze Stowarzyszeni* 
rynek nr. 10 I. piętro. W księgarniach pp. Wilda 
i Gnbrynowicza i w cukierni łUthlitadera.

— Przy ulicy Gródeckiej, powyżej koszar ar
tyleryjskich budują dwie kamienice, zburzono więc 
chodnik kamienny, a nie zaimprowizowano bodaj 
drewnianego. W innych miastach, gdyby się e«t 
podobnego stało zasystowaaoby budewę —  u nas 
trzeba zawsze zniewalać dopiero urząd budowni
czy,— do przetarcia sobie oczu.

Na Nowym Świecie wybudowano po prawej 
stronie trotoar, po lewej zaś stronie nie ma źadne- 

; go chodnika, a co gorsze, nie ma chodników w po
przek drogi Ci wlęe, którzy by się chciełi dostać z 
lewego chodnika na prawy, muszą w czasie słot
nym brnąć w biocie. Czy ta rzecz także nie wpa- 
dła w oko urzędowi budowniczemu?

—  Wydział ochotn. straży ogniowej „Sokół* we 
Lwowie zaprasza szanownych członków honorowych 
i wspierających Towarzy«two do łaskawego udziału 
w doroeznam nabożeństwie do św. Florjana w ko
ściele 00. Karmelitów, na które korpus straży wy
stąpi dnia 4. b. m. o g i lz  6. z rana z kapelą 
strażacką.

— J  .k wiadomo, każdej zimy wywozi zarząd 
miasta śuiag i lód na plac Misjonarski, obok nowej 
tandety i każdej wiosny sterczy tam nad Pełtwią 
ogromna góra tego wywozu, która wnet także po
krytą zostaje śmieciem i błotem, bo i to w to samo 
miejsce wywożą Z czasem gruba warstwa nowego 
nawozu sprawia, że śnieg ów i lód leży przez całe 
lato, od jednej zimy do drugiej. Gdybyż jeszcze 
tylko tyle było w tem złego! —  lecz co więcej, 
lód przepojony wszelkiego rodzaju nieczystościami 
już t  wiosną zaczynają brać nie tylko szynkarze

* Składki na nagrobek Karola Rtprochta
w Paryża. Uczcić pamięć zasłużonego i znakomi
tego charakteru człowieka , jest obowiązkiem 
współobywateli, bo jak mówi Cicero „Cześć jest 
nagrodą cnoty." Wiadomo, że śp. Karol Rnprecht 
za życia swego posiadał wysoki szacunek n swych 
wspólwygnańców i licznych przyjaciół, za cnoty, j a 
kich przykłada szukać ch ba u starożytnych.

Po otrzymanem zlecenia, aby się zająć zbiera
niem składek na postawienie skromnego nagrobka, 
pokazało się, że możni odmówili swego udziału w 
składce, ulegając podszeptom naszych faryzeuszów, 
którzy nie chcieli aby członkowi rządn narodowego 
stawiano nagrobek, sami więc tylko ubodzy i mniej 
zamożni, pospieszyli z datkami których listę tn za
łączam.

Prezes szkoły batiniolsluej dr. Gałęzowski 
przyczynił się dawniej do składki znaczniejszą su
mą. Za staraniem pana Okorskiego ekonoma szkoły 
batiniołskiej podpisali:

P. Sienkiewicz 5 fr., Rubnch profesor 50 c.f 
ks J. Jański 5 fr., ks. Kwiatkowski 2 fr.. p. A- 
nord 5 fr., J . K. 2 fr., L. K. 5, A. Pluciński 2, 
Ohorski 2, K. Gałęzowski 1, Kazakiewicz 2, A. 
Stępiński 5, Kozikowski 1, W. Gasztowt 5, St. 
Zalewski 50 c., H. Żychoń 5 fr., R. J . 50 c., pan
na Ernest Tódewen 1 fr., St. Todevea 1, Alfons 
Szonlz 1. V, Ostrowski 25 c., Kossakowski 25, 
Gntzeit 2 fr., Duczek 2, Wysocki (Żaczek) 2, W. 
Grochowski 1, Zienkiewicz 2, Łempicki 1, J. G a
łęzowski 5, Domaracki 1, Koiłypąjło 20, II. Ko- 
siotowski 5, Zagórski 2 fr. razem 95 fr.

W|;zytelnł polskiej podpisali: Siwiński Edward 
5 fr., Nabielik Ludwik 5, Pawłowski Gustaw 5; 
Gregorowicz Kazimierz 1, Rettel 1, Dybowski Ksa
wery 1, Mazurkiewicz Win. 2, ks. Hodniski 1, ks. 
Kazimierz Żnliński 1, Drewnowski 2, Żakowski ar- 
tylerzysta 50 c„ Dziembowski 50. Firecki 50, Sie- 
wrymowicz 50, Bielawski 50, Paszkowski 1 fr., L. 
Fromrich 1, Niedźwiecki 1, Stanisławski 50 
Martynowski 50, Morawski Adam 50, Chmara 2 fr., 
Zaniewski 1, Nieznany 1, Rysak 1 fr.

W księgarai pana Władysława Mickiewicza 
podpisali: ks. Roman Wilczyński 20 fr., Wł. Mic
kiewicz 3, Józef Mickiewicz 1 fr. 50 e., Rettel Le
onard 1 fr., Kossakowski 50 c . , Białkowski 50, 
Gieritz 50, Chudziński 50, Lewicki 50 , Kuuacho- 
wicz 50, B. Storzewski 50, Stawiński 50, Pankow
ski 50, Hora Benedykt 50, Łapkiewiez 50, Ró
życki 25, Sweykowski 2 f r . , F r. 25 c., Wysocki 
Leopold 25. Szmidel 1 fr., Chociesayński 50 c., 
Zabieha 1 fr., Dopoff 25 c., Doroszkiewicz 25, Er
nestyna 3 fr., razem 52 fr. 75 cent.

Na ręce J . Rusteyki złożyli: Józef Rnstey- 
ko 10 fr., Pani Fancher 20, Pani Kamińska 15, 
kapitan Sawicki 5 fr. Razem 50 franków.

Ogółem składka na nagrobek w Paryża wyno, 
si 219 fr. 75 o„ które przesyłam do Monachiom.

Paryż dnia 6. kwietnia 1876.
K». Roman W ilaynsk i.



do piwaie, d e  takie rzeźuley do okładania mięsa. 
Zwracamy więc na to uwagę miejskiego nadzoru 
sanitarnego; szkodliwej dla zdrowia mieszkańców 
anomalji tej należałoby jak najrychlej przeszkodzić.

—  Skoro Rada miejska ukończy raz sprawę 
teatru letniego, która wlecze się od 8 miesięcy — 
rozpocznie się budowa tego teatru. Lecz gdy ta 
zwloką w załatwieniu prośby dotąd trwa, tak że 
rozpocząwszy budowę, trudno będzie, ażeby już te
go la ta  przedstawienia w nim dawać można, więc 
dyrekcja teatru, nabyła cyrk, aby go przerobić na 
teatr letni i tymczasowo w tym budynku tego lata 
przedstawienia dawać zamierza.

— S p r o s t o w a n i e .  W ogłoszonym w nu
merze 89tym Gazety Narodowej spisie datków, na 
rzecz knehni ludowej ofiarowanych, zaszła omyłka 
w oznaczeniu kwoty przez panią Tomanek uiszczo
nej, która nie 1 zł. lecz 10 zł. złożyła.

— Piękne dzieło napisane przez Stefana Busz- 
czyńskiego p. Ł. „Ameryka i Europa" dla uczczę 
nia stuletniej rocznicy niepodległości amerykańskiej 
a wydane w Krakowie przez księgarnię A. Dyga 
sińskiego, autor przesłał kilku dygnitarzom Stanów 
zjednoczonych, a między nimi i prezydentowi r e 
publiki jenerałowi Grantowi w przepysznie oprawnym 
egzemplarzu z napisem: „In memory of the Hund 
reth Anniversary of te United States." Obdarzeni 
przyjęli podarek wdzięcznem sercem, jenerał zaś 
Grant, wystosował do autora bardzo uprzejme po
dziękowanie w liście urzędowym. Przekład dzieła 
pana Baszczyńskiego na język angielski już się 
rozpoczął i wkrótce ma być drukowanym.

—  Upoważnieni jesteśmy do oznajmienia, że p. 
Kas parek, c. k. starosta w Rudkach, którego dzieło 
„Zbiór ustaw administracyjnych" właśnie prasę o- 
puściło w drugiem, pomnożonem i poprawnem wy
daniu, eelem ułatwienia jego nabycia zezwala, aby 
PP. p. t. c. k. urzędnicy, przełożeni obszarów 
dworskich, całonkowie rad powiatowych i naczel
nicy gmin, spłacali cenę tego dzieła, wynoszącą 
12 złr. w szećciu miesięcznych ratach po 2 ztr. 
wal. austr.

Gdy pożyteczność wspomnionego „Zbioru" po
wszechnie została uznaną, należy się spodziewać, 
że organa wyżej wymienione, a mianowicie nowo 
wybrane zwierzchności gmin, nie omieszkają ko
rzystać z ułatwionego sposobu nabycia tak cenne
go dzieła, a to tern rychlej, że p. Kasparek przy
znał to ułatwienie tylko tym nabywcom, którzy się 
o to przed końcem maja b. r. do niego zgłoszą.

— Oddział Towarz. pedagog, w Stanisławowie 
przystał administr. Gaz. Nar. 5 zł. na pomnik śp. 
G oszezyńskiego.

— Majątek P o m o r z a n y ,  w Złoezowskiem 
jeszcze przez króla Sobieskiego sprzedany Prószyń
skim, i w tej rodzinie aż dotąd zostający, prze
szedł na własność Stanisława hr. Potockiego z 
Brzeżan.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Złożono d. 
30. kwietnia w policji 34 dokumentów znalezionych 
na ulicy i odnoszących się do spraw Ozjasza Sza- 
piry, rabina w Czortkowie. Właściciel może odebrać 
je w c. k policji. — D. 30. kwietnia rano w ko 
ściele katedralnym wyciągnął ktoś z kieszeni Marji 
Łuszkiewiczowej, aknszerce z Sanoka, pugilares 
skórzany koloru broazowego. W pugilaresie było 6 
zł. w banknotach dwa cwancygiery i 9 dziesiąta- 
ków. Podejrzenie kradzieży pada na mężczyznę 
wysokiego wzrostu w lichem ubraniu. — Komen
dant tutejszej pływalni wojskowej doniósł dnia 1. 
maja rano c. k. policji, że na powierzchni stawu 
Pełczyńskiego koło pompy spostrzeżono zwłoki nie
znanego człowieka. Wydobyto z wody topielca, i 
poznano w nim dorożkarza Ignacego Rogowskiego 
z ulicy Zborowskiego. Kapelusz Rogowskiego zna
leziono pływający na stawie jeszcze d. 17. z. m. 
lecz tego samego dnia nie zdołano odszukać jego 
zwłok w wodzie, jakkolwiek słusznem było przypu
szczenie, że w zamiarze samobójczym rzucił się do 
stawu. Pisaliśmy już o jego zagadkowem zniknięcia 
— dziś tajemnica się wyjaśniła. — Dnia 22. kwie
tnia w Mikulińcach, w powiecie Tarnopolskim pół
toraroczne dziecko Karola Misiewicza wpadło w 
wodę i w skutek tego życie postradało. Dochodze
nie sądowe jest w toku. — Jan Bułka z Hreho 
rowa, zarobnik, pracując w gorzelni Żurawskiej, w 
powiecie Rohatyńskim dnia 17. kwietnia wpadł do 
wrzącej brahy, a lubo natychmiast został wycią
gnięty, po dwudniowych cierpieniach zakończył ży
cie w skutek poparzenia. Z dochodzenia okazało 
się, że przyczyną wypadku było wadliwe urządze
nie brażarni, mianowicie brak poręczy przy niej, a 
wina tego ciężyć ma na dzierżawcy gorzelni, Berła 
Nagelbergu, przeciw któremu wytoczono śledztwo 
sądowe.

Nagłą śmiercią zakończył życie dnia 12. kwie
tnia krawiec Jędrzej Szuber z Haczowa. Bawiąc

na roboeie w Milczy, w powiecie Sanockim, zacho 
rował i przywieziony do domn umarł w kilka go
dzin. Co do przyczyny nagłej śmierci Szubera za
rządzono dochodzenie sądowe, ile że zachodzą po
szlaki zbrodni. — Dnia 22. kwietnia podczas ro
boty ok<«ło spławu drzewa na Czeremoszu w Żabia, 
w powiecie Kossowskim utonęli Danyło Gotyez z 
Krzyworówni i Ulasyj Kowalczuk z Jasieniów* 
Górnego. W celu zbadania przyczyny tego wypad
ku zarządzono dochodzenie karne.

— Mianowania w armii. Podpułkownikami 
mianowani majorowie: Gwido hr. Dubsky-Trzebo 
myslic nadl., przy sztabie jeneralnym i adjutant 
przyboczny JCW. arcyksięcia Albrechta, z pozosta
niem na dotychczasowej posadzie; Henryk Pelikan 
przy pułku piechoty nr. 30; Julinsz Gerstenkoru 
przy pułku piechoty nr. 45 ; Władysław Motusz 
Also-Rasztoka przy pułku piechoty nr. 55 ; Wale- 
rjau tr .  Kapri z pułku piechoty nr. 24 przy puł
ku piechoty nr. 63; Adolf Mierzyński z pułku pie 
choty nr. 35 przy przy pułku piechoty nr. 44 ; Ju 
liusz Konja z pułku piechoty nr. 45 przy pułkn 
piechoty nr. 56; Gustaw Thoms przy pułku pie
choty nr. 20; Wacław Christian przy pułku piech. 
nr. 10; Wacław Kocziczka Freibergswall z pułku 
piech. nr. 12 przy pułku piech. nr. 5 5 ; Jan Della- 
Torre z pułku piech. nr. 77 przy pułku piech. nr. 
10; Adolf Riedel z pułku piech. nr. 15 przy pułku 
piech. nr. 65; Wacław br. Festetits Toina, nad 
liczbowy przy pułku ułanów nr. 13, adjutant przy
boczny JCW., przydzielony do służby JCW. arcy
księcia Rudolfa, z pozostaniem w tej służbie i Otto 
br. Gagern przy pułku ułanów nr. 1. Dla majora 
Henryka hr. Ludolfa przy pułku piech. nr. 58 za
strzeżono stopień podpułkownika.

Majorami mianowani kapitanowie i rotmistrze 
I. klasy: Maksymilian Catinelli ze sztabu jeneral- 
nego, poddyrektor urzędu map we Lwowie, z po
zostaniem na dotychczasowej posadzie i Ludwik 
Badstuber z pułku piechoty nr. 75 przy pułku p. 
nr. 77. Dla kapitana I. klasy Adolfa Mikkessic z 
pułku piechoty nr. 45 zastrzelono stopień majoia 
mianując go zarazem komendantem 16. batalionu 
strzelców.

Komdndantami pułków mianowani pułkowaicy 
komendanci rezerw: Karol Hoessler z pułku pie 
choty nr. 58 i Wiktor Matzak Ottenburg z pułku 
piechoty nr. 11 przy pułku piech. nr. 77.

— Cesarz udzielił pogorzelcom w Olszanicy, 
w powiecie Jaworowskim, wsparcie w kwocie 
80 złr.

— Nowa stacja telegraficzna z ograniczo
ną służbą dzienną otwartą została dla powszechnego 
użytku z dniem 28. kwietnia w Przeworsku.

— Członkami Rady powiatowej Pilznieu 
Skiej z grupy większych posiadłości wybrani dnia 
24. kwietnia pp. Mieczysław Bobrownicki, właści
ciel dóbr Jaworza Górnego i Ludwik Midowicz, 
notarjusz w Brzostku. Członkiem Rady powiatowej 
Niskiej z grupy większych posiadłości wybrany 
dnia 23. kwietnia p. Dominik Aczkiewicz, przeło
żony obszarów dworskich w Woli Zarczyckiej.

— Członkiem Rady powiatowej lwowskiej z 
grupy gmin wiejskich wybrany został d. 21. kwie
tnia Teodor Car, rolnik i wójt z Podbereżec.

— Śluby. W Krakowie odbyło się w ostatnim 
czasie kilka ślubów, które tu zanotujemy: miano
wicie zeszłego czwartku odbył się w kościele na 
Piasku ślub p. Ludomira Benedyktowicza, malarza, 
z panną Marją Skalską; w aobotę w kościele św. 
Anny p. Hipolita Lipińskiego, malarza, z panną 
Teodozją Stattlerówną; pannę młodą prowadzili od 
ołtarza Jan  Matejko i p. Abrahamewicz, jako sta
rosta; tegoż samego dnia odbył się w kościele N. 
Marji Panny ślub hr. Mieczysława Reja z panną 
Józefą br. Konopczanką.

— Nadworna w kwietniu b. r. (Nieco o po
życzkach głodowych.) Podobno i nasz powiat został 
wliczony w poczet tych, którym głodową pożyczkę 
udziela państwo i kraj, lecz czy słusznie, o tem 
niech mówią fakta. Najprzód radzibyśmy wiedzieć 
które to gminy zostały u nas tek głodem dotknię
te, żeby aż kraj cały i pańp.two w pomoc spieszyć 
musiało? bo że niektóre pojedyńcze familie cierpią 
niedostatek a nawet nędzę, to się dziać może i 
dzieje w czasach najbardziej urodzajnych. Wiemy 
tylko, że niema handlu, że właściciele dla braku 
kupca nie mogą korzystnie spieniężać swoje pro- 
dukta, że choć przednówek, zboże poniczemu, że 
sprowadzana z dalekich stron do nas kukurudza 
po 5 zł., kartofle po 2 zł. za korzec, że nawet 
siano w samem mieście sprzedają włościanie po 3 
do 7 zł. za furę. Ale wiemy także, że robotnik 
bardzo drogi i trudny do najęcia, Że już teraz li
chy robotnik po 40 c. i więcej za dzień bierze, 
inaczej robić nie chce, że całemi setkami wycho
dzą na robotę za granicę, raczej wynajmują się

na robotę, ale wziąwszy znaczną zaliczkę albo wca
le nie idą, albo z roboty uciekają, nie troszcząc 
się ae tle  o zwrot pieniędzy i wynagrodzenie szko
dy, Że takie oszustwa są ua porządku dziennym, 
Że demoralizacja i pijaństwo u naszego Indu wiej
skiego w progresyjnjm stopniu się mnoży, że ró
żnego rodzaju banki i zakłady kredytowe, ogromne 
sumy rozdały między tutejszych włościan, że żydzi 
i lichwiaże zakupują od włościan grunta w bankach 
zastawione za opłatą niedopłaconych rat bankowych, 
że wywłaszczenie prawie połowy gruntów wkrótce 
nastąpić musi, a to tem pewniej, że panowie de 
putowani, wszystkie władze, korporacje i sejm na 
wet, przemyśliwają tylko nad tem, jakby temn In
dowi schlebiać i przyjść mu w pomoc pożyczkami 
choćby pod pozorem głodu, kiedy o głodzie mowy 
nawet być nie może, a tylko lenistwo, pijaństwo i 
demoralizacja przechodząca wyobraźnię się rozgniez- 
dia, i tem sposobem się wspiera, — dó czego do
prowadzi takie postępowanie, aż straszno pomy
śleć. Gdyby to jeszcze tą pożyczką głodową przy
chodzono w pomoc większym właścicielom chowu 
bydła, którzy z braku rąk roboczych paszę roku 
zeszłego nie w porę zebrali i znaczne nadzwyczaj
ne wydatki na dozitnowanie inwentarza roboczego 
ponieść zmuszeni byli, miałoby to dobrą ekonomi
czną stronę za sobą zwłaszcza, Że ci właściciele 
dla zastoju bandlu w każdym kierunku i ogólnego 
braku kapitału, wielki niedobór mają, podatki opła
cać i robotnika przepłacać muszą; ale gdzietam, o- 
piekunów dla większych gospodarstw niema, niech 
przepadają i majątki ich w lichwiarskie i cudzo
ziemców ręce przechodzą, tyle pozornie pokazać 
przed światem, że się dba o lud, który otrzymaną 
pomoc głodową zaniesie natychmiast przepić do 
karczmy a zarabiać nie pójdzie i znowu wyglądać 
zacznie, czy nie nadarzy się sposobność nową po
życzkę zaciągnąć. Dzieci do szkoły nie wyszle, by 
się broń Boże czego nienauczyły, bo wtedy kraj 
ani państwo ich nie wspomoże i nie będą się mo 
gli zasłaniać swoją głupotą jak ich ojcowie teraz 
chętnie czynią.

Nasz powiat otrzymał jnż przed dwoma laty 
pożyczkę głodową w kwocie 50.000 zl., z której 
Rada powiatowa rozdała 30.000 na 8 procent, zaś 
z 20.000 zt. utworzyła kasę zaliczkową na 12 pro
cent, dlaczego tak zrobiła trudno sobie wytłuma
czyć, bo jeżeli kr tj przyszedł w pomoc dla gło 
dnych z pożyczką 8 procentową, dla czego Rada 
powiatowa wypożycza na 12 procent, a do tego 
wydatki stemplowe i strata czasu, który tutaj nie
ma ceny. Pożyczkę z tej kasy zaliczkowej dostają 
przeważnie włościanie i księża ruscy, bo większość 
Rady powiatowej złożona z włościan i księży, tak 
uchwaliła statut, że mniejsze pożyczki mają być 
przed większemi załatwiane, a że mniejszych po
życzek nigdy nie zabraknie, więc wyżej opodatko
wani z niej nigdy korzystać nie mogą, a przecież 
cały powiat poręczył za zwrot pożyczonego kapi
tału. Dowiadujemy się, ie  dłużnicy zaczynają zale
gać z wypłatą ra t choć małych, a to znowu dowód 
może, że głód doskwiera, gdzietam, latwśoć otrzy 
mania nowej pożyczki odciąga ich od depelniania 
zobowiązań od zarobku i od pracy, co prowadzi 
ostatecznie do nieuchronnego upadku.

— Korespondencja od redakcji. Panu Ch. 
w T. Manuskrypt do feletonu odebraliśmy, i wkrót
ce druk się rozpocznie.

Za 100 kilogram, prosa —•—  do —•—  zl.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Za 100 kilogram 

grochn od 7- — do 10‘50 zł.
Za 100 kilogram, soczewicy — •—  do — •— zł.
Za 100 kilogram, fasoli 6 50 do 6’75 zł.
Bobik za 100 kilogr. — •— do — ’■— zł.
Za 100 kilogram, wyki 7-— do 8 50 zł.
N a s i o n a :  Za 100 kilogram, koniczyny — 

do —  zł.
Tymotka za 100 kilogr. —•— do — •— zł.
Anyż za 100 kilogr. —• — do 28’— zł.
Anyż płaski za 100 kilogr. — •—  do 26-— zł.
Kminek 100 kilogr. — do 25-— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 

kilogram, na lipiec, sierpień, wrzesień 12‘20 do 
12-50 zł.

Rzepak letni 100 kilogr. — •— de —•— zł.
Lnianka 100 kilogr. 11-50 do —-— złr.
Nasienie lniane 100 Kilogr. — •— do — -r— zł.
Nasienie konopne 100 kilogr. — •— do — zł.
Len 100 kilogr. surowy —•— do —•— zł., 

czesany —•— do — •— zł.
Chmiel 100 kilogr. — do —•— zl.
Potaż drzewny 100 kilogr. — •— do — zł., 

słomiany — •—  do — •— zł.
Miód 100 kilogr. z woskiem — --— d o —«■•<— zł., 

da tok a —•—  do —••— zł.
Spirytus gotowy —•— do 3 015  zł.
Spirytus z umową na lipiec, sierpień 32 85 do 

33.40 zł.
L w ó w . S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d. 

28. kwietna 1876 r . : Hektolitr pszenicy 70 60 ki
logramów 6 zł. 28c.; żyta 68-67 kilogr. 4 zł. 22 c.; 
jęczmienia 58.67 kgr. 4zł. 38 c.; owsa 40-— kilo
gramów 4 zł. 02 c.; hreczki 60 kilogr. 4 zł. 89 c. 
prosa 72 kgr. 4 zł. 70 c.; grochu 75-— kilogr. 6 
zł. 15 c.; soezewicy 75 kilogr. 6 zł. 15 c.; fa
soli 75 kilogr. — zł. — c.; ziemniaków 80 kilogr. 
2 zł. 41 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 31 e., słomy
2 zł. 46 c. —  Metr kub. drzewa twardego zł. 4 
06 c., miękkiego 3 zł. 18 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów dnia 29. kwietna 1876.

Franco-H .B ank 34

W ęg. Nordostb.
1 5 1 . - FlajT/w .-ezer, 123 .—
1 0 2 .- . Rud-Jfabahn 110.50

. 18.50. W ęg. O stban 35.—
84.50. Losy z r. 1864 128.50
3 4 —. Verkehrsbahn 76.50
18.50. Baabaok-Aet. 9.50

266.— . Rankrerein 55 50
10.50. Losy węgier. 271.50

M arki niemiecki ct. 58 1 
Usposobienie: stałe.

Berlin, 1. maja. Rnss. Bankneten 264.90 Cre
dit. Act. 236.— Lombarden 161.— Galizier 79.50 
Staatsbaku 449.— Rumauier 20 75 Oesterr.-Bank- 
noten 169.60. Usposobienie —

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 3. maja 1876

Na dochód Seweryna Zamojskiego.
Po raz drugi :

Za piękna żona

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 2. maja.

J. Akcje za sztukę.
(bez kuponu bieżącego.)

płacą, żąda. ptacą żąda. plącą) żąda
złr. w. a

I I . Listy zast. za  100 zł. 
(bez kupon* bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. *
„ „ „ 4 pr. w. a 
„ _ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
I I I .  L isty  dłużne

za  100 z ł.
Gal. zakŁ kred, włość. 6 pr.
Ogól. roi. 'kred. ’ zakŁ dla 

Galicji i Bokowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi za  100 zł. 
Indemnizacyjae galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . .....................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, d. 29. kw iet. 

Powszechny dług pań
stwa (za 100 zł.)

184 — 
123 — 
228 — 
215 —

84 70 
78 50 I 
84 71 
87 2!

96— i 
i 
I

9140 1

a  poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
iglo-auBtr. po 200 zł. 
jdencred. au. 200 zł. 

Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 

!5 Gal. bank dla hand. i przem.
po 200 złr...................

Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 zł 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

-AAcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . 
AlfSłdzkiej po 200 zŁ sreb. 
Dniestrzańskiej ,  „
Elżbiety „ w. k.
Ferdynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł.'___
Kol. gal. Kar. Lud w. po 20o

59 75

139 25

o 70

55 25

148 —

1760 —

55 75 .

73 — 
54 —

100 —

148 60

Tow. kred. miej. 6 pr. 
f5 Galic. bank hip. 6 pr. w .a

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a.
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za  100 z ł .)

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł............................

AlfSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Daiestrzańska 300 ,  „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

a em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. a pr. m. k. 
a „ 6 pr. w- »

GaŁ K.L. 300zł. 5 pr. rs. w. 
II. em. 6 pr. .

_ U l. em. 1871 300 
- lV .em.a800zł. ópr.

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a,

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Kwietniowy zeszyt „Biblftteki Warszawskiej" 
również jest dobrze zapełniony bogatą i zajmującą 
treścią jak poprzednie. Zeszyt ten zawiera: Prze
gląd literatury hiszpańskiej, przez Sewerynę z Żo- 
chowskich Duchińską (rzecz bardzo dobrze napisa 
na i piękna); Pamiętniki Fryderyka hr. Skarbka 
(należą do najbardziej ciekawych materjałów histo
rycznych); Doświadczenie jako kryterjum prawdy 
przez A. Tyszyńskiego (zalecamy tę rozprawę głę
boko pomyślaną); Społeczność Warszawy w począt
kach naszego stulecia, przez K. Wł. Wójcickiego 
(zawiera charakterystyczne rysy); Listy Słowackie
go do matki, studjum przez Kazimierza Kaszew- 
skiego; Franciszek Deak; Wiadomość o wynalezie
niu najobszerniejszego dzieła Ignacego Krasickiego, 
przez Aleksandra Wejnerta; 0  dobrowolnych umo
wach właścicieli folwarcznych z włościanami, przez 
Ludwika Górskiego (artykuł ten sumiennie traktu
je ważny ten przedmiot); Kronika zagraniczna lite
racka, naukowa, artystyczna, przez S. Duchińską; 
Polen urn die Mitte des XVIII Jahrhunderts von A. 
Roepel, krytyka przez J.. d ; '  Biblioteka podań lu 
dowyth sycylijskich Józefa Pietre, krytyka przez 
F. J.; Album widoków gubernii Grodzieńskiej, Wi
leńskiej, Mińskiej, Kowieńskiej, Wołyńskiej, Podol
skiej i Kijowskiej, przez Napoleona Ordę, krytyka 
przez K. W. W.; Agassiza „Plan stworzenia. Od
czyty o zasadach przyrodzonych pokrewieństwa 
zwierząt" krytyka; Wiadomość historyczno-staty- 
styczna o znakomitszych bibliotekach, archiwach 
publicznych i prywatnych w ziemiach polskich, 
przez Franciszka Radziszewskiego, krytyka przez 
R.; Dziennik podróży po Afryce południowej An
dersona, krytyka; Trzy nauki gospodarskie dla wło
ścian, przez Ignacego Łyskowskiego, krytyka przez 
W.; Dziwolągi, przez Józefa Blizińskiego, krytyka 
przez T. W.; Ruchy zwierzęce, przez Pettigrewa 
przekład Nawrockiego, krytyka przez T. Skomorow- 
skiego; Wiadomości bieżące literackie, naukowe i 
artystyczne; Nekrologia. Bibliotekę Warszawską 
prenumerować można u nas w księgarni Włady
sława Zawadzkiego we Lwowie. Cena jej stosun
kowo bardzo niska, zważywszy, że każdy zeszyt 
zawiera kilkanaście arkuszy druku.

Ostatnie wiadomości.
W czoraj przyszło nareszcie do wspólnej 

narady węgierskiego i austrjackiego m in ister
stw a pod przewodnictwem cesarza. Do wieczo
ra  nie otrzym aliśm y wiadomość, jak i był re  
zn lta t tej narady, czy s tan ę ła  ugoda. G łówny 
nacisk położyli W ęgrzy na spraw ę bankową 
również jak  i p rzedlitaw skie m inisterstw o, któ 
re  nie chce przystać, ażeby ustaw odaw czą w ła 
dzą co do banku narodowego, podzieliła się 
P rzedlitaw ia z W ęgrami. Nie o ciężary w iększe 
lab mniejsze już chodzi, lecz o w yłączną w ła
dzę nad bankiem narodowym. Zdaje się jednak, 
że przedlitaw skie m inisterstw o wobec nacisku 
z góry będzie musiało i w spraw ie bankowej 
ustąpić, skoro w ęgierskie ustąp iło  na razie  co 
do zw rotu podatku  konsnmcyjnego, odraczając 
tę  spraw ę na później.

Za inicjatywą rządow ą udzieliła rom ańska 
Izba deputowanych m inisterstw a wotam ufności.

W Rzymie 1. maja, papież przyjm ował 
króla greckiego i jego m ałżonkę i królew icza 
duńskiego, k tóry  także z małżonką był na po 
słuchaniu u Ojca św. Goście ci odwiedzili kar 
dynała Antonęli ego, a dziś mają być na obie- 
dzie u króla włoskiego.

Nigra, na którego M oskwa się zgodziła, 
mianowany będzie posłem włoskim przy dw o
rze peters burgskim.

Paryzki Journal Offiziel donosi, że am ba
sador austrjacko węgierski, hr. Apponyi w rę
czył 30. kw ietnia lis ty  odwołujące go z tej po 
sady. Apponyi otrzym ał wielki krzyż legii ho
norowej.

Pozawczoraj baw ił pan nam iestnik w T a r
nowie, gdzie był obecny przy założeniu kam ie
nia węgielnego pod gmach gimnazjalny. R ada 
miejska na jego cześć dała  obiad. W czoraj zaś 
tak p. nam iestnik jak  i p. m arszałek przyjm o
wani byli w Krakowie. I  tam miasto dało 
obiad.

Komedja w 3. aktach 
biche

z francuskiego pp. Eng. La- 
i Alfr. Dniu.

0 S 0 B Y.
Montgiscar P. Fiszer.
Ernest, jego syn P. Kwieciński.
Chambrelan P. Zamojski
Joanna, jego córka Poi Kwiecińska.
De Goberville P. Dębicki.
Pani de Gobetville, jego

żona Pni Tomaszewiczowa.
Juljnsz de Clercy P. Woleński.
Oktaw Blandar P. Jasieński.
Hektor P. Gostyński.
Hermiua Pni Guerard.
Monlinot P. Sachorowski.
Gość lszy P. Twardowski.
Gość 2gi P. Nowicki.
Gość 3 ci P. Urbański.
Dozorca muzeum starożyt-

uości P. GalaBiewicz.
Służący P. Dworski.
Justyn P. Sanecki.

Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych czasów.

Telegramy Gazety Narodowej.

Konstantynopol d. 2. maja. (Depe 
sza urzędowa). Moukhtar basza wrócił do 
Gacka, zaopatrzywszy w żywność fortecę 
Niksicz. Luźne oddziały powstańców, zastę
pujące mu drogę, pobił zupełnie. Szczegóło
we podaje wiadomości o odniesionych św iet
nych zwycięztwach.

Bukareszt d. 2. maja. Senat ukonsty
tuowawszy się, wybrał metropolitę przewo
dniczącym. Ośmiu senatorów, których wybór 
w sekcjach zakwestjonowano, zostało wyklu
czonych przy wyborze biura, chociaż jiiele 
galność ich mandatów stwierdzoną nie zo
stała. Opozycja ma więc większość.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa 

z K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

» o  S t a u l a l a w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa
I» o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

» o  P o d w o l o c z y s k : (z głównego d w orca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełndnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min 
57 (pociąg osobowy).

l » o  d z e r n i o w i e e .- iano o gow zinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w  południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

Z  C z e r n i o w i e c ; o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D o  F o d w o l o e z y s k  (z Podzam cza) :. w polu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię-

N a d o s ł a n e .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a 
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy
datkiem o S a m o g w a ł c i e ^  loczy g r u n t o w n i e  wssel- 
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, nl. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyaeła lekarstwa.

1889 całe losy (m. k.) 
-  -  1839 »/, losu „ 
g - o  1864 po 250 z ł 4 pr. 
■&£ 1860 a bOOzł.wjuó _ 
o  t  1860 „ 100 „ „ „

1064,100 „ „ „
Listy zaet. dom. po 120 5 „ 
W ig .  indem. (100 z ł.)  

Galicyjskie

103 50 
103 75 
113 60 
128 50

104 50 
109 26 
114 —

Inne publiczne pożycz.

Lw. Czer. a Jas. po 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach.po 200 zł.

„ „ lit. B. po200 zł.
Rudolfa po 200 zł. 
Siedmiogr. po 200 w. a. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiere. pół. wschód, po

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po

200 zł. w. a...................

AAcje przemysłowe. 
Budow.Tow. aust po 200zł. 

,  wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „ 

L isty zast. (za 100 z ł.)  
Bodcn cred. allg. óst. 5 pr. s.

,  spłać, w 35 lat 5 pr wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.-, 

a s  Pr-

129 50

110 -

!7 50z68 — 
3 — 93 

11050111

36 50

1 0 0 -

a. 26ł

sł. 5 pr. srebr____
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a..................
, em. 1869 po 300 zł.

6 pr. srebr. w. a. 
, ,  1872 po 300 zŁ

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 600 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
1'aJffy po 40 ,  , .
Rudolfa po 10 ,  ,  .
Ka. Kaim po 40 „ „ .
8 t  Genois po 40 ,  „ .
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldsteiu po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. „ 

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterL . . 
'aryż 100 frank. . . .

58 >5 
5865

1-’
4750

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Dorn zastawowy o którego powstawaniu już 

przed kilkoma miesiącami donosiliśmy, przychodzi 
istotnie do skntku. Statuta jego jnż są zaprotoko
łowane. Koncesję jednak otrzyma ten zakład do
piero wtedy, a je s t to warunkiem postawionym 
przez namiestnictwo, kiedy się zbiorze dostateczna 
ilość członków, co też powinno nastąpić jak  najry
chlej. Wspomniany dom zast&wowy różni się tem 
od oddziału zastawniczego przy lwowskiej kasie 
zaliczkowej, że jest instytucją samodzielną.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na płaca lwowskim, w ciąga 
tygodnia od 15. do 22. kwietnia 1876.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 KIgr., 
ęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., gro
chu 82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Za 100 kilogramów pszenicy od 8-25 
do 9 75 zł.

Za 100 kilogram, żyta od 6-25 do 7-20 zł.
Za 100 kilogram, jęczmienia od 7'25 do 8-25zł.
Za 100 killegrana. owsa od 8.75 do 9-50 zł.
Za 100 killograin. hreczki od —• — do 5*50 zł.
Za 100 kilogramów kukurudzy zeszłorocznej 

-  do 6 75 iL; kukurudzy nowej 5*50 do 5*75 zł.

P rzyjech a li dnia 2. maja 1876.
HOTEL ZORZA: Edwin br. Hohendorf z By- 

szowa. E. Hosch ze Stryja.- J .  Oberlender z So
wi ny. St. Pieńczykowski z Strychańca.

HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Lączyński z 
Kntkorza. J . Gordon c  Rossji.

HOTEL LANGA: J. Owienee z Rossji. A. Mi
chel z SchSnlinde. M. Weiss z Wiednia. F. Po- 
dnschka z Wiednia. O. Lndersdorf z Bodenbach. 
A. Noel z Sosolówki. L. Lanfer z Berna.

HOTEL ANGIELSKI: A. Szczepanowski z 
Krakowa. A. Udrycki z Mosta. A. Pohorecki z Hor- 
pina. P. Link z Komarna. J. Czarnecki z Milatycz.

HOTEL KRAKOWSKI: M. Marczyński z Zba
raża. B. Wysoczański z Czerniowiec.

Choroby gardła i piersi
leczy

za pomocą inhalacji i aparatn pneumatycznego 
w s z e c h  m e d y c y n y  dr. J . M a h l  

ordynuje od 5—5.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W ie d e ń  2. maja 1876. 

godzina 10. minm 50 przed południ.m.
i keje kre<L 140.80. Angl^-auitr. 63.50
Jnionshank 57.— . Verein«bank _____
Kolei Kar. Lud. 185.— . Kolej połada. 94.50
Franko-autr. — .— « Losy tureckie __.__
Loayzr. 1860 — .—. Oblig. indem. __
óteatsbahu — .—. Wied. Tramw. __._
Ostbahn — .— . Napoleondor 9.52
Rubel papier. Us,osob. ożywione

W i e d e ń 2. m aja 1876.
godzina 2. minut 20. po południa.

Akcje fran. - aus . 1 3 . - . Wągier, kred. 126 25
Augło-austr. 64.80. Unionsbank 57 501
KaiejKar. Lud. 189.— . Nordbahu. 179 —
Kolej połudaio 94.75. Kolej AJfói. 102 .—  1

Przestroga.
Ogólne uznanie, jakiego doznaje Korneubnrski 

proszek dla bydła, zachęca przemysłowców do na
śladowania ; falsyfikaty te składają się zazwyczaj 
z bezskutecznych odpadków roślin. Zwracam więc 
uwagę pp. ekonomów, Że tylko pakiety, zaopatrzo
ne w mój podpis czerwonym atramentem na winie
cie — prawdziwe są.

Upominam też osoby trudniące się handlem 
tych falsyfikatów, że zarówno z producentami pod
legają karze prawnej. Osoba, która mi wskaże fa ł
szerza mych znaków ochronnych, który ukaranym 
zostanie na podstawie dowodów —  otrzyma wyna
grodzenie do 500 złr.

Iranc. Jan Kwizda.

Do dzisiejszego numeru dołącza się  
„Ogłoszenie księgarni Wł. Zawadzkiego" 
dla prenumeratorów w Wschoduiej Galicji.



KSIĘGARNIA
Seyfartha i Czajkowskiego

we L w o w i e  poleca 
Laualer, Carus. Gall. Z a s a d y  

s y o g n o m i k i  i  F r e n o i o g i i .
W ykład popularny  o  p o z n a -  

w a n i s i  c h a r a k t e r u  z  r y 
s ó w  t w a r z y  i kształtu  głowy 
przez Ysabeau. Z francuskiego prze
tłum aczył i uzupełnił W ł. Noskowski. 
D zieło ozdobione 174  drzeworytami 
w 8ce, W arszaw a 1876 zł. 2. 

T i s s a t  W .  P r u s a c y  w  J f i e m -  
c z e e h -  Przekład z francuskiego. 
Wychodzi zeszytami, cena każdego 
zeszytu 25 c Całe dzieło składać 
się będzie z 7 zeszytów. W ar
szawa 1876 . 2523 1—2

Na miesiąc maj.
W y k ł a d  l i t a n i i  l . o r e t a ó s k i c j

w 31 rozmyślaniach z przykładami na 
każdy dzień miesiące maja z dodatkiem 
nabożeństwa do Najświętszej Marii Panny, 
napisał ks. L. Solecki. Lwów 1876. Cena 
na welinowym papieru 60 c., na lepszym 
papierze 50 c„ na zwykłym 35 c., opraw, 
w płótno 1 zł.

C z y t a n i a  m a j o w e  d l a  I n d u  wy
dał ks. <». H-« yński, serja czwarta 3 ' c

M ie s i ą c  M a r y i .  Nabożeństwo do Matki

n i a  30 kwietnia przechodząc 
z ulicy Krakowskiej przez piać 

IStrzelecki ulicą Dominikańską, 
(następnie Szkarpami na Łycza
ków, zgubiono „głowę psa zlotą“ 
z niebicaiim kamieniem

łańcuszka.
Rzetelny oddawca otrzyma 5 zE jako 

nagrodę w Administracji „Dziennik* Pol
skiego.* 2518 1—1

Pierwszy
Dom zastaw ow y lw ow ski Najnowsze

Franciszek Medwey
były dyrektor zakładu hydriatycznego 
w S A S S O W I E  przeniósł się do

Zawałowa
kolo HALICZA, gdzie urządza zakład i 
tymczasem _ udziela rad listownie łub- 
ustnie poczti Zawałów. 2522 1—8

Podziękowanie.
Dnia 10. kw ietnia zakończył w Tar

nopolu życie ś. p. C y p r i a n  Ł a t !  
n e k ,  od la t 25 kupiec i  obywatel 
tamtejszy. Śmierć Jego dotknęła nie 
wypowiedzianą boleścią osieroconą r o -H  
dzinę. Po chwili pierwszego g lę b o -—

T o w a rzy s tw o  za re je s tr . z n ie o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą .
Wtdle uchwały lwowskiego c. k. Sądu handlowego z dnia 

15. października 1S75 1. 519 4 0  w pisanem  zostalą założoue w 
myśl statutu z dnia 21. września 1875 Towarzystwo z nieo
graniczoną poręką pod firmą:

Pierwszy dom zastawowy lwowski
w rejestru Towarzystw zarobkowych i gospodarczych jak 
T. I. str. 53 /

Gdy uzyskanie koncesji w celu wprowadzenia w życie tak 
korzystnej dla ouółu instytucji, zawisło od p r z y s t ą p i e n i a  
j a k  n a j w i ę k s z e j  i l o ó e i  n t l z i n l  b i o r ą e y c h  c z ł o n  
k ó w ,  przeto niżej podpisana Dyrekcja otwiera niniejszem sub
skrypcję udziałów, wzywając zarazem chęć przystąpienia mają
cych, ażeby w tymże celu u p. adwokata DR. KUCZKIEWI- 
CZA przy ulicy Karola Ludwika 1. t .  się zgłosili.
25171-3 D y r e k c j a .

IJ s iz y ic ji
Próby na prowincje posyła n:

on as, I

J
m a te r je  je d w a b n e , w e łn ia n e , L> are^e> Jaco n as, j 

p e r k a le  i k re to n y  na  sukn ie  aatns/eie 
oraz n a j m o d n i e j s z e  o k ' r Y O1 

otrzymał w wielkim wyborze

Magazyn towarów bławatn/cli
> T o w a r n i e k i e g o  w e ^ n e k . * c ’
żądanie franco.

r ...i 1873 72'c . ”  jnajstarszego syna, uważamy za naj-,
J ło A u c h o w s k i  X. A. Nauki majowe^więtszy obowiązek z h iy ć  serdeczne ii

i Nił-pokolanej Bogarodzicy 
Warszawa 1874 50 e.

N o w y  M ie s i ą c  M a j rozważaniem 
prawd wiary u stóp Maryi, uświęcony 
przez ks. Prokopa kapucyna. W— 
szawa 50 c.

G w i a z d k a  d z i e c i o m  M a r y i
miesiąc maj 15 c.

Q O O O O  O  O O  O O O Q
A NAKŁADEM |*
X Księgarni F. H Richtera we Lwowie,
A w y d a n y  z o s t a ł  ,

X Przew odnik i
£  dla 2453 2 - 4
2 pijących wody mineralneY przez Dr. Med.
0  A .  S .  B e r g e r a
Q Cena 30  ct., z posyłką 32 ct. I,

O o o o o o  o o o o o O

wdzięczne podziękowanie tym wszystki 
pospieszyli ze współczuciem, o ta

czając ojcowską opieką żałobne kółko i 
biorąc udział w pogrzebowym obrzędzie. 
Szanowne i zacne Duchowieństwo ła- 
lińskie i ruskie, liczni obywatele iniej- 
c >wi, ziemscy i garnizonu wojskowego, 

którzy raczyliście tak licznie zgrom a
dzeni, oddać ostatnią posługę zmarłemu 
pr/yjmijcie od nas staropolskie „Bóg 

ip ia ś .“ 2519 1 - 1
Autoni Boziewicz i Adolfina z La 

titeków Boziewicz, siostra zmarłego.

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wyczerpania, wyszła już druga, poprą- £
wna i pomnożona edycja książki

Zwyczaje towarzyskie (Le Savoir-vivre)

a do 12tn arkuszy druku poprawkami i dodatka-

L i c y t a c j a ,  g s

Z powodu zwinięcia gospodarstwa^—  
odbędzie się dnia |5. maja b. : 
j k i o p i a t y e z a e h  (unia od Przem yślaj! 
tuż przy pierwszej stacji kolei Łup-jj 
kowskiej), zupełna wysprzedaż 

|dze dobrowolnej licytacji inwentarza ż y -8  
wegn jakoto : krów rasy poprawnej, j 
lown ka, koni, trzody itd ., tudzież i 

jftentarzA martwegn i sprzętów dorno- [j 
wych do której się P. T. cbęć knpna]| 
(orających zaprasza.

Ki piatycze, d. 20 . kwieltn a 1876. jj

N E W R A L G I E
wszelkie cierpienia nerwowe w jednejj 

i wili ustępują po użyciu pigułek anti-ue 
i-algijHych D ra-Ow iier. Skład w Paryżu 

p. Leraśseur, rne dela Moro 
zie w aotece p. Trauczyńskie^

?.v Florjańskicj — we Lwowie w aptecel
p. Piotra Mikolascb. W Warszawie w siła  
‘-•eh materiałów aptecznych, pp. Ferii. Aug 

llego i J Mrozowskiego. 1966 5—?

Apteka T. Torosiewicza
pod „rzymskim cesarzem Tytusem"

w e  L w o w ie  p r z y  u l i c y  C z a r n e c k ie g o

utrzymuje na sk ład zie
W M K  M I N E R A L N E

tegoroczne naturalne, k ra jo w e  i z a g r a n i c z n e
SKgf-po cenach zwykłych.

Zamówienia z prowincji w dowolnej ilości, uskuteczniają się za 
zaliczką pocztową. 2409 3 - 3

L rs- W o d a  s o d o w a  W syfonach.

staną franco, jeżeli adresowane będą: „Juliusz Wildt, nakładca w Krakowie" 
która to  firma je st zupełnie odrębną od księgarni. 2451 2—6

XXXXX»XXXXXXX’X^XXXXXXXXXX
* Seidler&  K arpińska 5

ś Księgarnia SE1FARTHA i M O W S i M  
k we LW O W IE otrzym ała 
g M a y e r h o f e r  H a n d b n e l i  fur 
? den p o l i t i s c h e n  Verwaltungs-
► dienst tom III  cena 7 zł.
. G e a e t a  ii b e r  d i e  S t a m p e l

und Gebiihren fur Wecheel kauf- 
mannische U rkuuden^und Rech- 
nungen vom S . M a r z  1 8 7 6  
sammt vollstiindiger Stampelscala 
und dem Gesetze iiber die Recurs- 
schrift gegen Entscheidungen und 
Verfugungen der Organe der Fi- 
nanzverwaltung vom 19. Marz 
1876. Prag 1876 30 ct.

2524 1 - 2

Nakładem księgarni
< F .  I I .  R I C H T E R A .  |  

w e  L w o w ie  j
opuściła druk wwznowionem taniem S 

wydaniu powieść

Głowy do pozłoty

Pończochy, Skarpetki
z bawełny i nici, gatunku najlepszego 

roboty drutowej bez szwu,
poleca najtaniej

Karol Gruchol
Handel płócien

we L w ow ie, rynek 1. 4.
P o ń c z o c h y  kolanowe, fason fran

cuski, gładkie i w prążki, dla dam 
tuzin od zł. 9 do 15, dla dzieci i 
panienek tuzin od 4 do 9 zł.

P o ń c z o c h y  zwyczajnej długości 
dla dam tuzin od 6 do 9 zł., dla 
dzieci tuzin od 3 do 6 zł.

S k a r p e t k i  dla mężczyzn i dzieci. 
S k a r p e t k i  z płótna uszyte, cier

piącym nagniotki do zalecenia para
50‘ i 60 ct.

S k a r p e t k i  od potu, cieniutkie tu- I 
zin 1 zł. 80 c t, par* 16 et. V

K a f t a n i k i  od potu (Schweissan- I 
ger) po 1 zł. 20 et.

BNT do robienia pończoch polecam 1 
P o t t c n d o r f s k ą  b a w e ł n ę  naj- '

lepsza prawdziwą Nr. 6, 8, 10, 12, | 
14, 16, 18, 20 do 30.

E s t r t i m a d a r ę  (6cio nitkową ba- r 
wełnę angielską Nr. 1, 2, S, 4, 5,

N i c i  k r ó l e w s k i e  (4 nitkowe) I 
Nr. 20, 25, 30, 35, 40 do 100.

B a w e ł n ę  i  n i c i  utrzymuję I 
tylko w najlepszym gatunku. I

W moim handlu wyciskują się I 
wzory pod haft. 2434 3—6 |

Karol Gruchol.
we L w o w ie , Rynek 1. 4,

polecają
w najnowsze stroje damskie zaopatrzony M► swój świeżo urządzony .  ------ j , --------------- , --------- — -

N I A G A Z ł M 0 D
p r z y  p l a c u  K a p i t u l n y n *  S r .  8 .

ń ń  Zamówienia z prowincji uskuteczniamy najstaranniej. 2524 1—3

XXXXXXXXXXiXXXXXXXXXXXXX>

K S = W ie lk i  w yb ór
najnowszych  p e r k a l i k ó w  francuskich, 

A a k o n e t  i o x  t o r i l ó w ,
m a t e r j i  wełnianych, k a z i n t i r ó w  i  r y p s ó w

na suknie damskie.
Materji nicianych letnich do prania na ubrania 

męzkie i dziecinne i na libcrjc.
Materji meblowych najnowszych różnego sodzaju. 

F i r a n e k  do okien. K o c y k ó w  flanelowych. 
K a p  g o b e l i n o w y c h  i  p i k o w y c h  na łóżka, 

D y w a n ó w  angielskich i D y w a n i k ó w  
Kaftaników (Schweissaugen) pończoch i skarpetek 

poleca obficie zaopatrzony

Magazyn płócien, b elizny stołowej 
i towarów bławatnych

151MHHI i ł r . ,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 2 4  z ł .

Duia 15. maja 1870
nastąpi wielkie ciągnieuie przez Rząd 
ustanowionej i poręczonej król. Węg. 
pożyczki loteryjnej z r  1870 w wyso- 
' 'c i 70 milionów 192.120 zł. a. w.

Pomiędzy wygrauymi tej pożyczki 
znajdują sie wygrane, a to: 250 ( 00, 
200.(00, 150.000, 100.000 , 25.000. 
15.(XK), 10.000, 5.00O, 1.000, 500 i t. fl. 
do 124 zł. a. w.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 

' liejsza, i każdemu przedstawia się 
iżność, przy niewielkiej wkładce wy

graną 150.000 zł. uzyskać.
Jeden los na powyższe ciągnienie z 

numerem seiji i numerem wygrywaja,- 
kosztuje 1 z ł , 6 losów 5 zł., 13 lo- 
10 zE, 27 losów 20 zł. w. a. w

banknotach. 2528 1 - 6
Łaskawe zlecenia za przysłaniem na- 

łeżytości, za pobraniem pocztowem, lub 
za wpłatą na poczcie szybko, sumiennie 
i fr.anko uskuteczniają s ię ; do każdego 
zamówienia dołącza się urzędowy plan 
loterji, każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a  po dokonanera ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wysrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłasza
nie się wprost do donin handlowego :

J .  B r e y c h a ,  
w Frankfurt am Main. 
Pestakłd-Strasse  N. 8.

('Ukru W lAUllBUBtłU.
WYSPRZEDAŻ BYDŁA.

(Jlayton & Shu ttlew orth ,
Lwów ulica gródecka 22.

polecają jak najlepiej wykończone : 2423 6—?
K a u s o m c t T a  o r y g i n a l n e  t r z e c l i s k i b o w e  p ł u g i ,  
S i e n n i k i  r z ę d o w e  r o z m a i t y c h  r o z m i a r ó w ,

, ,  K z e r o k o r z u t n e  w e d l e  S i u y t l i o ,
„  „  o r y g i u a l n c  E c k e r t a .

Ceny zniżone; cenniki posyłamy chętnie na żądanie.

Bieliznę damską i inęzką
płócienną i szyrtyngową, biała, jak  kolorową

uzupełniłem teraz do najwyższego wyboru. "W
Również:

B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  p ł ó t n a ,  p e r k a l e ,  
k r e t o n y ,  a z y r t ia g i  i  p o k r y c i a  n a  m e b l e  utrzymuje

zawsze w wielkim wyborze. 2391 3—?
Na żądanie przesyłam cenniki fr.mko.

Z y g iia iin l  S t e i f .

a się z nieza 
glwodnym skutkiem 
yprzeciw: k a s z lo m  
^ n e r w o w y m , k a -

. . . ____ _ ___ z o w i .  b e z s e n n o
6 c i  1 w s z e lk im  c i e r p ie n i o m  P ie r 
s io w y m . 197° 9

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica 
vieune, 36, w aptece Dra Chabłe; 
Lwowie w aptece p. Jnlolascha.

B O N Y
F r a n c u s k i ,  osoby starszej i 
ważnej, poszuknje się we Lwowie 
dwóch panienek w wieku 8 i 12 lat 
Bliższej wiadomości udzieli Ajencja 
D zienników J . F olińskifgo we Lwowte. 
Ulica Hetmańska I. 10. ■■ 2529 1—8

U r z ą d  p o c z t o w y  w  T u r c e  
potrzebuje zdolnego, egzaminowanego i 
zaprzysięgłego, kaucjonowanego lub do
stateczną gwarancją zaopatrzonego

e k s p e d y t o r a

P o s z u k u j e  s i ę

c h ł o p c a  3
do terminu krawiectwa męskiego. Z g ło - il  
sić się do pracowni Jabłońskiego, u l.M  
Teatralna 1. 7, naprzeciw katedry.

Śniadanie dla dzieci, i
Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych,I 

cierpiących na piersi i żołądek, lub do-i 
tkniętych chorobą bladaczki i niedokrwi
stości, jest nąjpożądiińszym B a c a l i o u t  
a r a b s k i e  p. D e l a n g r e n ie r  w Paryżu.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Krakowie w aptece pp. Tran- 
czyńskiego i Redyka; w Warszawie na skła
dach materjałów pp.Gallego i Mrozowskiego.

2007 3 - 4

2516 Ekonom
l o i s t n y  za kancją. znajdzie 

umieszczenie. Zgłosić się pod li
terą H . ,  poczta G r ó d e k  kołoj 
Lwowa. 2493 2—3

Z a r z ą d c a
a g r o n o m ,  a d m i n i s t r a t o r  
S t r a t o r  dla więkizych dóbr, najlepszem 
rekomendacjami i świadectwami opatrzony 
dłuższą praktyką wykazać się mogący, 
chowem stadniny fachowo wykształcony 
kaucją kilku tysięcy czynności swoje za 
bezpieczyć chcący, poszukuje umieszczenia
dla siebie. Bliższą wiadomość udziela p.f 
J a k ó b  S a w c z y ń s k i  we Lwowie, poJ 
1. 43O‘/4 uow. 15, ulica Akademicka.

P o s i a d a j ą c y

około 5.0Ó0 zł
gotówki nabyć może interes, ktery nieai 
rocznie przeszło 3000 zł., co się książ
kami udowodni. Adres wskaże Ajencja!! 
Dzienników J . Polińskiogo we Lwowie, uL 
Hetmańska 1. 10. 1—®

KAPELUSZE
. t r o i b i r

w e L w o w ie  p rz y  u l . T e a tra ln e j  1 
po cenach nizkich stałych.

Zamówienia z prowincji uskuteczniamy jak  najspiesz
niej, a próbki rozsyłamy na żądanie franco.

3 ^ * *  S k ł a d  k o c ó w  białych greifenbugskich 
do kuracji hydriatycznęj. 2441 4—?

Nagroda Munlyon 2000 fc.) przyznana przez 
Akademią Nauk Przyrodzonych 

rzez INSTY TU T FRANCUZKI
M P i R O M W I Y ł Z f f l l U

nozowism *

, Pustaaowiliśmy, odbyć drugą aukcję 
jmłodego bydła we ś r o d ę  d .  1 0 .  m u  j a  
' I S 7 6  o godz. 10. przed południem na 
'folwarku Moschtienitz położonym przy 
iKeltscbau. Przeznaczyliśmy na sprzedaż 
l-JCł z>łolnvolt ifilówak niŁHZP.i

TrenczyAsfcie Cieplice

WINO z CHIN4- . ŻELAZEM 
o s s i a w a  i i E i n r

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
pararyi żelazislycli przeciw żu ‘ oieniukrwi. 
Przyjemnego smaku i niezawodnej skutecz- 
noś i. działa cudownie przeciw bladaczce, 
truiinemu odpływowi regularności, ung- 
czerpaniu sił. osłabieniu, ogólnej niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

holenderskich i 
! rasy Shortborn,
| 1 buhaj czystej krwi rasy Shortborn, 
i 12 kozłów i
!30 owiec pochodzenia keltschańskiego rasy 
I mięsnej, 
i Przed aukcją nie sprzeda się żadnej 
isztuki tego bydła l#cz się ustanowi naj
niższą cenę, na wszystkie razem i bez prawa 
(odkupu zawrze się sprzedaż z dający 
[najwyższa cenę. Od24. kwietnia zacząws:. 
'rozsyła się na życzenie szczegółowe wy
kazy. Osoby, źycząee sobie okazji do sta 
cji Bisenz prosimy o zawiadomienie, 

K e l t s e l i a n  (stacja kolei i tele 
grafu) w kwietniu t876 
1 2111 2—2___________ Dyrekcja.

~ W m
I Znakomite powodzenie tego środka 
'zależy od jego własności sprowadza
nia na powierzchnią ciała, zapal ń 
rozdrażnienia, które dotkęły najży 
wotniejsze organa; tyui sp irobem 
p zeciąga on chorońę na cgęści R<ła 
mniej delikatne i daje wiąkszą la 
twość uleczenia takowej. Najznako
' nitsi 'ekarze zalecają go przeć,w ka -'O 
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym. grypie, gośćcowi' bolom' 
w krzyżach itp- Użycie tego papieru g  
bardzo p:o te, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko.®! 
lekkie świerzbienie. Cena p u d e łk a ^  
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny A  
w Paryżu u p. Wislin na uli< y Seine!q  
31. - -  We Lwowie w aptece p. K. Mi- ®  
kolaschat w Krakowie w ąp te k acb ^  
pp. J. Trau: zyńskiego i W. Redyka,'.O. 

Brodach w apt. p. Franzos. ££
1980 4 -  ?

w e  W ę g r z c e l i .

Od dawien dawna sławne siarczaue Cieplice, od 2 9 —32® R. Przeciw go
ściowi, reumatyzmowi, newralgiom, poniżeniom, słabościom skórnym i w ko» 
ściacli, chorobęim weueryczuym i s/.krofulom. Początek sezonu 1. maja. Dla 
dogodności szanownych g >ści kąpielowych postarano się o wyg, dę pod każdym 

zględem. Doktorowie kąpielui D r. W a g e l  i Dr. V e u t u r a .  Bliższych 
sjcarskich szczegółów udzielą

2i)44 4—20 Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

■BOEBaZB
C IG A B E T U

(CANABIS INDICA)
P I * . G r i m a n l t  <fe A o m p .

Aptekarzy wParyżu, 8, ulica Vivienne.
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
belladonę, stramoniwm, nikotynę  albo 
opium. 988 5—22

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjski# z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw ka
szlom nerwowym, suchotom gardlanym, 
zakatarzeni ?, ochrypłości i utracie gło
su, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w aptekach we Lwo-

t

c z y p e c z k i  w i z y t o 
w e .  n e g l i i y k i ,  k o k a r d y ,  
s z a r f y ,  s z a l i k i  (  r e m ,  k w i a 
t y ,  w i e ń c e  m ir t o w e ,  w e l o 
n y  ś l u b n e  itd. przywiozłam i po
lecam po umiarkowanych c e n a c h  
Szanownym Paniom

Jf. T o p o ln ic k a
e L w ow ie  plac Halicki Nr. 1. 

Zamówienia z prowincji z a r a z  
uskuteczniam. 2504 1—6

Syrop chiny ’ żelaza iPP. GKIJLllLT A C.
aptekarzy w P aryżu, 8. u l. Vivienne ,, 
I Jest to najsilniejszy środek teniczny|! 
jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
łałą. Zalecany przez najznakomitszych le 
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy
cieńczeniu, nieregularności perjodycznychi 
odpływów, zapobiega ty a  gwałtownym1 
(boleściom żołądka, którym kobiety zwła
szcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmu młodych panienek,! 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu-! 

-:ę dzieciom lymfatycznym, powraca ciału^
W ,4’wieiotó'Y j^ ra o ś ć  im a n ia , '. '1987 17-
w Krakowie u pp. J  T n u « y ń .h e -  DosUĆ w aptekach we L w o ,pp. J.

go i W. Redyka; w Brodach 
Kullaka i Fzanzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera. w Cżeruiowcach w apt. 
i’- l>rn“’,-^0Wii'£’ee ''’

aptekach . 
pp. Mikolaseha, Beisera i R acken; w . 
K ra k o w ie  pp. J .  Tran czyńskiego i W.( 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i  Franzos*.i 

(w R z e s z o w ie  Scbaitter*.

W INO z CII INA DOZOW ANEOBSIANA HEARY
Poslad* wyższość nad wszelkiemi prepara- 
ęyami chiny z powodu swego składu nie
zmiennego i bogatego zasobu pierwiaslków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz
kom tyfoidalnym, w długiem i mozotnem , 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nieoce 
niony środek toniczny i pokrzepiający.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
n a i l l l lU lA  c n  D UICD odl8A0r. jestjedynemlekarstwemwtych cierpie- 
r A u L L I N i A  r U  ■ n  H ltn -n ia c h . Pól paczki rozpuszczonej w łyżce wody cu
krowanej wystarczy <io ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARTŻU, ulica s-Anjow-st-BnoMre * • ;  w W artzawie, w składach materyał. 
aptecz. PP. Mrozowskiego i <laliego ; we Lwowie, w apt. P. Mikolaseha ; w Krakowie, 
w aptece PP. Traticzyńslsiego i Redyka ; w Poznaniu, w aptece P. Dra Minkiewicza.

Towarzystwo

G alicyjskiej kasy zaliczkow ej 8
2 1 .  u l i c a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  c l .  wa. do każdej wysokości, oprocentowając je ś

po 6°/0 z 3-dnioweni wypowiedzeniem, 
po 7°/0 z 14- „ „
po 8% z 30- „ „

Udziały zaś członków oprocentowują się 
pierwszej wkładki.

Z a w ia d o m ien ie .
1  L o u i s  M o d e r n , c- k' 7 X : e r ^ i i ^ y 7 kBnt«

ma zaszczyt don-eść niniejszem Wy- 
sok ej szlachcie i Sztn. kupującym j 
m. frakow ą i okolicy, iż na obecną i 
porę znowu praybyi d ? K r a k o w a  j 
i w  s a l o n i e  H o t e l u  D r e z 
d e ń s k i e g o  n a  I .  p i ę t r z e  wy- j 
stawił na sprzedaż obflty skład swo- ! 
icR »yrobńw g o t o w e j  b i e l i z n y  I 
< lia  m ę ż c z y z n  i  ( l a m  

Wielki wybór n e g l i ż ó w ,  s z l a 
f r o c z k ó w -  i  k o s t i u m ó w  • 
d a m s k i c h  od ,1. 4 '5 0 , 6 5 0 , 8 : 
do 10 z ł., poręczonych jako prawdzi- I 
wie francuskie kol? rowe kartony i 
pe; kuliki, gładkie białe batysty, Nau- 
zonk oraz negljźyków sznurkowych, 
rypsowych i pikowych, eleganckiego 
i odpowiedniego kroju od zl. 10, 12 S  
do 20  zl. N o c n y c h  k a f t a n ! -  @  
k ó w  d a m s k i c h ,  skromuych i jjp 
bogato strojuych. Majtki i spod" cejj^  
dia dam, spódnice na 'kurz, spódnice n u  
barchanowe i flanelowe od zł. 4 , 4*50, 
5 -50, 6 do 8 l l .

Nowe kroje kołnierzyków i mau- Mą 
kietów dla mężczyzn i 
dam ; zwracamy szeźo- 
gi^lu ê  uw ąg , na szcza- tK  
góiowy i ddziai całko 2E‘ 
witych w y p r a w  ®  
ś l u b n y c h ,  pouio Q  
waż wybory tnoje, jak

ijniższe. Spodziewając się licznego
2105 3 - 6  W

J L i O i ł i ^  M c n le ru , 0

1^1 liO  Z(L ą) / I -  wiadomo, są najlepsze, ceny moje

kompletny garnitur dla palących tytoń :(*k odbytu, zortaję z uszanowaniem 
piękna ozdobna fajką z cybuchem z pra- Sg

wdziwej wiśni badeńskięj, fąjka okutą
w  K r a k o w i e ,  H o t e l  D r e z d e ń s k i  I .  p i ę t r o .

niezamakają. 
gara i papieros;

___  r ._ , __ o c iern perskiego r (
papierosy, do togo najlepsza maszynka’ 
do robienia papierosów z metąlu, za-j 
pomocą której w sekundzie zrobić mo
żna 6 papierosów,

, Szkatułka najnowsza n» tytoń z nowego, 
3 metalu,
► prawdziwa piankowa, rzeźbiona cygarni- 
* czka z bursztynem, '
p fajeczka (lulka) wygodna do palenia w 

,  > domu, 1
Pod temi samemi warunkami pi zajmuje Towarzystwo gali- W krzesiwko kieszonkowe z wiecznym lontem, 

t a k ie j  t . ,  „ u « k o .« j  ’

wkładki na dział zastawniczy. i>k “
KXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXX wie’.?“piSS^K!?,“f

JiDYsy wŁAteieiau .HUltE FOILDESORIE;

od dnia

W ydawca włitśeiciei i odpowi^ziałny re a k to r J ad D«>b rzan tk i.

—

i

T K A Ń  Z 'W Ą T R O B Y  S T O K E IS Z G  H Ó G G A .
Przeciw słabościom fiebsiowym, suchotom, zapaleniu płdc, łatarom,
KASZLOM CnaONICZaYM, SWOniŁOMjLISZĄ/OM, GRUCZOŁOM, OTTAWOM, WT-

J
rnUDMIENiP nziECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, BEUMATYZMOM (GOtCOWl),etC. [ 

Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby slokfiszu jezt naturalny I ezpty, najdę- I 
ikauiiejsze ioljdki go znozzg, ózialatile jego Jest szybkie i pewne, a w yzszoit tego I 
rami nad wszelkn-ini innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z Żelazem ale., I 
est dziś powszechnie uznaną.

TRAN BOGGA sprzedaj* się jedynie we flaszkach trójgraniastyeh, kntah Hamak I 
dołony u władz właściwych jako własność zpecyalna I wylęezna stosownie do przepł

y w a — Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych ąp-*—•-

Z drnkarai .fthzely J D e& raań tk iegn  • K. OrotniM i*. A , S k ^ r ł.
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